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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 

(wraz a bespłatcym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcanie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

ro b. 8, x odnoszeniem do domu. 

2 przesyłką pocztową do wazystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa I zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50. rocznie rb. 10. 
nia wszelkiej treści po kop. 10 sa wiersz Inb 
Jego miejsca. 


Adres: Sadowa Nr. 214. 
bo -a 

Redaktor przyjmuje intorenantów w czwartki 
1 piąte! od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie odzyła stę. Antorowie prae nieprzy 
jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłanin kosztów przesyłki. Rękopiay drobne 
nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Admtnistracya Prawdy ora 
księgarnie, kloski I kantory plsm peryodycz- 
op 


Za zmianę adremn dopłaca slę 20 kop. 


Sprzedał pojodynezych numerów no k. 20 w Warsza- 
wie w Adminlstracyl plsma 1 w kloskach. 


kamintetrecya otwarta codziennie, z wyjątkiem ole- 
dnie] 1 świąt ważniejszych, od gadz, 10 do 5. 
—"—— 
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Zamach na Me Kinleya. 
” 


àróil naprężenia umysłów, słusznie 
przowidująegoh nowe układy poli- 
k cane ze zjazdów wyznaczonych 
na wrzesień, wstrząsnął Europę telegram 
z Ameryki o zamachu na życie prezydenta 
wielkiej rzeczy pospolitej związkowej. Stał 
się ten zamach w piątek, d. 6 b. m., o go- 
dzinie 4-ej po południu, w Buffalo, przy 
tulonem do wązkiego przesmyku wodnega 
Niagary, między jeziorami Ontario i Erie, 
w stanie nowo-jorskim. W mieście tem 
urządzono w ystawę przemysłową ze wszyst- 
kich stanów Unii, okazując przytem go- 
ścinność i dla wyrobów innych społe- 
czeństw lądu amerykańsciego. Prezydent 
przyjechał w odwiśdziny, d. 5 miał mowę 
zagrzewającą do pracy, do uczuć i znojów 
obywatelekich, do porządku i siły, nie- 
zbędnych warunkóy rozwoju i samego ży- 
cia,i jakby w odpowiedzi na nią, nazajutrz 
stronnietwo chaoaw, nieporządku i śmier- 
ci, anarchiści, używając za narzędzie ręki 
i oka niejakiego Lęona Czolgosa, usiłowali 
go zgladzić Dwa ndywidua zmówione na 
jadno działanie wykonały zamach: jeden 
aprawca ściskał dłoń Ma Kinleya, aby go 
przytrzymać dogodnie pod strzał, drugi 
ręką owiniętą w chustkę, pod którą ukryl 


był rewolwer, dwukrotnie strzelił. Jedna 
kula odbiła się o żebro, druga uwięzła 
w jelitach, alba w mięśniach słupa kręgo- 
wego. Dnia 11 b. m. raniony jeszcze żył 
w stanie niby pomyślnym, ale pomyślność 
taka, na cienkiej tylko zawieszona niteoz- 
ce — lada chwila nstąpić może grozie, nie 
bezpieczeństwu, i ostatecznomn  zójściu 
tam, skąd się nie wraca. 

To nowe targnięcie się na osobę, która 
ani przekonaniami swojemi, ani czynami, 
ani stanowiskiem, nie mogła żadnej zgola 
krzywdy wyrządzić żadnej zgoła doktry- 
nie, polityce czy rowolucyi podziemnej, — 
na osobę, która nie symbolizowała w aobie 
ani nienawiści, uni prześladowaniu i pod 
żudnym względem nie mogła być uważann 
za dłużnika ansrohizmu — jest wiolce zna- 
miennem. Anarchiści działają teraz na 
oślop, bez rachuby, bez dodatniego lub 
ujemnego celu, z dość jednak jasnym 
wzrokiem, aby do działania wybierać 
punkta i momenta minoris resisłantiae, alo 
za to przy słabszym oporze mieć większą 
łatwość czynu i większe bezpieczeństwo 
osób Zamach na cesarzową Elżbietę, na 
królu włoskiego, a bardziej jeszcze od nich 
rozbójnicze prawie wrzucenie bomb w sa- 
lę widzów teatralnych w Barcelonie, waka- 
zują, że anarchizm za wrogów swoich uwa- 
ża wszystkich nie-anarchistów, całe epo- 
łeczeństwo, cały świata dzisiejszego po- 
rządek, samo  uspołecznienie ludzkie, 
a jeśli wybiera jeszcze wierzchołki, choć 
bez pobndek konkretnych, któreby przed 
logiką zaslonić się mogły pewną celowo- 
ścią, czyni to tylko dłatego, że nie jest 
dość silnym i licznym, aby rzucać się na 
niziny społeczne, mordować pierwszego 
lepszego, który się pod nóż czy broń palną 
nawinie. 

Gdyby w anarchizmie było więcej logi- 
ki, za źródło jego czynów możnaby waka- 
zu6 rozpacz, Ale przy objawach dunych si- 
lą. która je wyrzuca w świat, jest ponure 


szaleństwo — obłęd umysłów, któremu 
podłożo niewątpliwie duje choroba móz- 
gów. Jeżeli nuwot anarchizm ma jakiś o 


ta srodki, których używa, mogą go tylko 
od niogo oddalić. Jeżeli celem jego jest 
zniszczenie świata togo świata usta- 
wicznio stwurzanego pr: ozłowioka sa- 
mem tylko współżyciem jodnoatok — to 
można hyó o ńwiat spokojnym: taki cel 
mogło sobie wytknąć tylka obłąkania v- 


mysłowe, u to będzie zawazo w lulz- 
kości tylko objawem patologicznym 
i w ałatystyce jej sił wystąpi zuwsze 
w uikłoj mniojazości. Jeżeli ta siła zło 
wroga, niszcząca, zburzywaz, co jent, 
zamiorza budować coś, co byś mu — ale 
napowne nio będzie — mordy na upu- 


trzonego mogą tylko jej samej zuglndą 
zgotować, Już niotylko władztwu, puń- 
atwa, organizucye polityczne, ale cuły 
ogrom społeczeństw ludzkich podniesia się 
przeciwko niej i samą masą swoją, samem 
jej ciążeniom zmiażdży gurstkę wypowin- 
dającą walkę jng nie tej lub innej formie 
życiu obecnego, ale całaj cywiliznepi i kul- 
turze. Instynkt zachowawczy, gruby ego- 
izm. brndna pożądliwość, połączą się tu 
z najeubtelniejszem odezuwaniem człowie- 


| ka, jego prawa i siły, z najpodnioślojszom 


pojmowaniem dróg ducha i kieronków 
energii, aby wspólnie powalić wspólnego 
wroga. 

Bo wróg ten jest wspólnym. Kuadomu 
chodzi tu o życie, o mienie: filistrowi o byt 
fizyczny i dostatek materyalny; myślicie- 
lowi-idealiście, gdy się od swej osoby fizy- 
cznej odrywa — o hyt moralny, o lucho- 
wy dorobek własnych i spokrewnionych 
z niemi idei, o caly ten ród ideałów, który 
ma Rodowi ludzkiemu nieść ocalenie od 
materyalizmu, gwałtu, przemocy, ciemno- 
tyinędzy. Środki anarchizmu, jeżeli je 
środkami nazwać można, są wręcz wrogie 
idealizmowi prowadzącemn świat. Nóż, 
wydzierając życie, zarzyna też i myśl 


ludzką. Powiewy anarchizmu wstrzymują 
rozkwit ideałów, żywiących przyszłość. 
Gwalt jako stała funkcya, wyrabiająca so- 
bie w organizmie stały też organ, jest złą 
szkołą ducha — znieprawia go i wysusza; 
rozum głupieje, wola pęka, serea się wy- 
jalawiają. Jedyna trwała, niezmienna, od- 
wieczna rzuczy wistość i największa też si- 
ła rozpędowa życia — myśl, nigdy ordy- 
narnego, zwierzęcego gwałtu za brata 
swego nie uzna, Jeżeli są przekonania, 
doktryny, obozy, stronnictwa umysłowe, 
społeczne czy polityczne, które takie dro- 
gi, raczej bezdroża, i takie zdrożności, jak 
anarchizm, potępiać powinny, to przed in- 
nymi obowiązek ten spada na stronnictwa 
postępowe. Im to anarchizm największą 
zewnętrzną, i wewnętrzną, przynosi krzyw- 
dę; one też działalnością swoją umysłową, 
rozwijaniem pojęć, rozjuśnianiem rozu- 
mów, zanieczyszczanych przez sotiatykę 
obłędn czy rozpaczy, dodatniem u czynnem 
Bzerzeniem wiary w lepszą przyszłość 
świata dzięki lepszym świata silum — naj- 
więcej dla spętania szaleństwa uczynić 
mogą. 


Tydzień polityczny. Zutary pp. Constausa, 
Delenasego i Towarzystwa. doków i bulwarów 
koustantynopolskich z Turcyą zaczyna, w dzien- 
nikach przynajmniej, kształtować się jako spra- 
wa samej Francji, Í to sprawa zaborcza. Dzien- 
niki grożą zajęciem Tessaloniki, czyli wdarciem 
się do Macedonii oil poładnia, Sprawa z błalej 
stałaby się bardzo poważną, gdyby grożby wy- 
szły nie od samych tylko redaktorów i repor- 
terów francuskich, 

Ka. Ozun przybył do Berlina d. 3 b. m. Na- 
zujutrz dopełnił w Poezdamie pokuty, alę bez 
czołyania się i czo łobicia; prosił w imienin ce- 
aarza o przebnozi Wilhelm Il miał mowę, 
z początku w tonie wspaniałomyślnej łagodności 
trzymaną; jednak poselstwo za niewystarcza- 
jące jeszcze zadośćuczynienie uznał; wskazał 
też potrzebę mlnowania wyźszych urzędników. 
Czun był z początku gościem cesarza, potem 
przeniósł się do hotelu. Gdy z pokuty wracał, 
oddano mu honory wojskowe. Cesarz zaprosił 
go pod Gdańsk va maucwry 

Obowiązki prezydenta Staniw Zjednoczonych 
Ameryki półn, pelni wiceprezydent Teodor 
Roosevelt, człowiek czterdziestoletni, wielka 
energia i, zdaje się, dość czysty charakter, 
przyjacici Me Kinleya i wielkopaństwowiec (im- 


peryalista) pierwszej wody. Tropienie i aresz- 
towanie anarchistów na całym obszarze Unii, 
Ujęto poszukiwaną usilnie Emmę Goldmann. 

Dnia 5 b. m. wybierała kurya wiejska we 
wszystkich 74 powiatach Galicyi nowych posłów 
do sejmu prowineyonalnego. Zwyciężyli zacho- 
wawcy z ks, Stojałowskim sprzymierzeni, Pięk- 
ny zawiązek przedstawiennietwa ludowego ro- 
zerwany. Bernadzikowski, Bojko, Średniowski, 
Wójcik — poupadali. Przeciwko - Bojce użyto 
podstępu, zwaliła go przewaga 2 tylko głosów. 
Postępowcy we Lwowie stawiali kandydaturę 
jego na wybory miejskie, które w tym tygodniu 
się odbyły. Wiek XX rozumnie, z głębszym od- 
dechem, Bojkę zalecał. 

W Toruniu d. 6 b. m. rozpoczął się proces 
rządu z 60 uczniami, klerykamii in. a przestęp- 
stwo zakładania tajnych związków — dla nauki 
i moralności, z wyraźnem wyłączeniem polityki, 
Będzie wielu wydałonych, złamie się niejedno 
życie, ale państwo o takie drobnostki nie dba. 

Alldeutscher Verein w Lipsku domaga się 
związku celnego z Austryą dla ekonomicznego 
dobra Niemców austryackich, a wydzieldnia 
Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi z Przedlitawii dla 
ich dabra politycznego; zachęca ich przytem do 
dalszego oporu. W Asch, pa pograniczu Czech, 
zebrali się d. 8 b. m, najzajadlejsi wszechniem- 
cy, avy zaprotestować przeciwko niegodziwości 
czoskiej, niegodziwości polskiej — niepodziwo- 
ści ogólnie-austryackiej, która nie chce bez wal- 
ki wypuścić cierpiących synów Germanii z pod 
swej opieki bezprawnej i nie pozwała natural- 
nemu ich opiekunowi, cesarzowi niemieckiemu, 
zabrać ich do siebie razem z ziemią czeską. Bez 
ziemi chętnie by ich Czesi oddali — niech ich 
sobie biorą — tych cywilizatorów, Niemcy ra- 
dykalni ludowi w Czechach zaczynają się go 
rączki pozbywać: potępiają już taktykę i całą 
sztukę wojowania Irów, Schonererów i Wolfów. 
Błyska tedy choć słaba nadzi pokojniejszych 
obrad, Rada państwa zebrać się ma 22 paź- 
dziernika, 

Sejm węgierski nadspodziewanie prędko od- 
roczony z powodu ostrych mów o $ 14, zwłasz- 
cza o wydauem z jego mocy rozporządzeniu 
o kwotach, jako też dla uniknienia nieprzyjem= 
ności, jakąby sprawić musiały nieuniknione roz- 
prawy nad lałkanią, polityką bałkańską — 
i p. Gołuchowskim 

Narcszcie w piątek, d, 6 września, podpisano 
w Pekinie z obu stron wspóluy protokół pokoju. 
Nie wiadomo czy są ta dopiero punkta przed- 
ugodne, czy też umowy już ostateczne, któreby 
tylko.w instrument traktatu ująć było potrzeba. 

Zgromadzenie narodowe w Sofi oddało pod 
sąd ministrów Iwauczowa, Radoslawowa i Ton- 
Czewa. 

Berlin wybrał ponownie raz już odrzuconego 


Kaufmana na swego drugiego burmistrza. Dzien- 
niki rządowe grożą. 

— Zmarł słynny podróżnik po obszarach prze- 
konań, zasad i wiar ludzkich, zaprzaniec i ka- 
ryerowicz, Miquel, 


Z NAD WARTY I ODRY, 
. 


ząd pruski, nie zaniedbujący ża- 
(dnych środków, jeśli tylko chodzi 
IWlo zgnębienie żywiołu polskiego, 
sztucznie hamuje rozwój kulturalny Poz- 
nańskiego, Prus Zachodnich i Górnego 
Śląsku. Dosó powiedzieć, ża na całym 
obszarze, zamieszkanym przez ludność 
polską, nie istnieje ani jeden wyższy za- 
kład naukowy—ozy to uniwersytet, czy to 
politechnika, Rząd pruski rozumie bar- 
dzo dobrze, że nuwet niemienki wyższy 
zakład nankowy w polskich prowineynch 
Pros musiałby wytworzyć takie ognisku 
życia umysłowego, które, promieniej;je na 
otoczenie, stałyby się bardzo poważnemi 
zaporami germanizacyi, W tem tkwi 
przyczyna, dlu któroj rząd pruski wadraga 
się dać Poznaniowi uniwersytot, I, trzeba 
przyznać, żc—ze swego stanowiska — ma 
zupołną słuszność. (skutki takiej takty- 
ki dla społeczeństwa polskiego są rzeczy- 
wiście fatalne. Pozbawiona wyższych 
uczelni na miejscu, młodzież polaka roz- 
prasza się po całych Niemozoch, a bardzo 
znaczna jej część wcale już nie powraca 
do kraju ojezystego, osiadając nu zachodzia 
iżeniąc się z Niemkami, Po sa tem na 
uniworsytot do Burlina i politechniki 
w Churlotenhurgu wyjeżdża naturulnie 
młodzież mniej więcej zamożna, Tu zaś, 
któruhy była w stanie korzystać z uniwor: 
sytetu lub politechniki na miejscu, o wy- 
jeździe do Niomiua najczęściej nia moża 
marzyć, Stypendyn „Pomocy naukowej“ 
tylko w małej części mogą zaradzić złomu, 
iw ten sposób z wyższych studyów kos 
rzystają najczęściej żywioły, odgrywająca 
w społeczeństwie polakiem rolę najmniej 
dodatnią. 

„dym brakiem ognisk umysłowych, skn- 
piających na miejson znaczno rzesze mło- 
dzieży, bądź studyującej, bądź też kończą- 
coj wyższe zakłady naukowe, tłomuczy się 
bardzo dużo niedomaguń społoczeństwa 


Z DZIEŁ MULTATULI 


(Douwae-Dekkara). 


SPOLSZCZONE Z PRZEAŁADU NIBMIKCKIEGO, DOKONANEGO 
PRZEŁ WILHELMA Berouna. 


(Dokoóczenio). 


O powadze opowieść dziewiąla. 


Hassan sprzeduwał daktyle na nlieach 
Damaszku. Jeżeli mówię sprzedawał, to 
wlaściwie chodzi mi o to, że nie sprzeda- 
wał, daktyle jego bowiem były tak maleń- 
kio, iż nikt knpowaó ich nie choat. 

Z zawiścią 1 złością patrzył on na to, 
jak wszyscy oddawali pierwszeńatwo bo- 
gatemu Aouledowi, który mieszkał tnż przy 
nim na rogoży. Mieszkali bowiem obaj 
w Damaszku na rogożach, które tworzyły 
komnaty bardzo wysokie, skoro nia mialy 
stropu nad sobą. Bogactwa też Aouleda 
nie stanowiły kamienice, jeno ogród, na- 
der urodzajny; tyle urodzajny, że daktylo 
tam rosnące były takiej wielkości, jak 
trzy daktyle zwykłe. To też, kto przecho- 


dził tamtędy, kupowal daktyle Anuleda, 
lecz nie Hassann, 

I zdarzyło się, że przybył do miasta 
derwisz, który mądrośei miał nadto, a ży- 
wności za mało. W każdym razie zamio- 
miał swą wiodzę na żywnosć, a zobaczymy 
wnet, jak nasz Hassan dobrze wyszedł na 
takiej zamianie. 

— Daj mi jeść — rozkazał mn derwisz— 
a nezynię dla ciebie, czego żaden kalif u- 
czynić nia może. Zmuszę narody, by kupo- 
wały twoje daktyle, gdyż nezynię je duży- 
mi, hu, uczynię większymi, niż są daktyle 
Aouleda. Juk duże są tamte? 

— O, derwiszu, posłanniku Allaha—ca- 
łuję stopy wasze — daktyle Aouleda — 
hodaj AHah wnętrzności pokręcił w nim! — 
są o trzykroć większe od zwyczajnych. 
Wnijdź na rogożę moją, skrzyżuj nogi, 
badź błogosławiony i nuucz mnie, jak u- 
czynió moje daktyle dużymi i zmusić na- 
ród, by je kupował. 

Powinien był właściwie Hassan zadać 
pytanie, dlaczego derwisz, który posiadał 
takie skarby wiedzy, nie posiada jadła. 
Lecz Hassan nigdy nie drwił. Uraczył go- 
ścia swego skórą uwarzoną, bo tyle tylko 
mu pozostało za skradzionego kozła. 

Derwisz jadł, nasycił się i rzekł: 

— Trzykroó większe od zwykłych są 


daktyle twego sąsiada... jak dużo pragniosz 
mieć swoje, Hassanie, synu nie wiom czyj? 

Hassan zastanowił się chwalę i rzekł; 

— Bogdaj was Ałłah obdarzył dzieómi 
i bydłem rogatem! Pragnę, by mojo dak- 
tyle były trzykroć tuk duże, jak dużymi 
możecie wy je nozynió. 

— Dobrze — rzekł derwisz. Patrz, oto 
ptak, którego przynioałam z sobą z dale- 
kiego Wachodu. Powiedz mu, że każdy 
z daktyli twoich jest tak duży, jak trzy 
twoje. 

— Życzę, byscie posiedli żony i wielbłą- 
dy, o derwiszu — który paohniecie mile, 
jakoliwki, Leczeóż to pomoże, gdy ja pta- 
kowi powiem to, czego niema? 

— Czyń, jako rzekłem —odpur] mędrzec. 
Od tego jestom derwiszem, żebyś nia po- 
jal. so mówię. 

Hassan życzył ptakowi, by miał pióra 
długie i dal mu nazwę Rok. Lecz nie był 
to ptak Rok *). Był niewielki, podobny do 


*) Rok nazywa się ptak - olbzzym w mitologii 
wschodniej. Naszo wieże w grze azachowej były 
dawniej słoninmi, a jeszcze dawniej — rokami. Stąd 
wyrażenie szachowe „rokować* lab „roszować." 
(W dawnej polszczyźnie wleża szachowa zwała się 
„Toch“ Patrz Jana Kochanowskiego „Szachy.“ 


Brzyp. tlom). äl 


polskich prowineyj Prus. Nie mówiąc 
Już o Górnym Śląsku lub innych krenach, 
gdzie polskość w aferach inteligencyi do- 
piero teraz poczyna się odradzać, ale na- 
wet w takiem Poznańskiem nie istnieje, 
można powiedzieć, żadna działalność lite- 
racka., Poza Towarzystwem Przyjaciół 
Nank, pędzącem iście suehotniczy żywot, 
niema tam wcale ruchu naukowego. 
Książek poważniejszych wychodzi w Po- 
znaniu po 1—2 na rok, pism apoleczno-li- 
terackich, obliczonych na potrzeby inte- 
ligoneyi, niemu. Wybujała natomiast nic- 
słychanio prasa ludowa, a ohok nioj pow- 
stuły liczne wydawnictwa „popularne” dla 
mas ludowych. 

Juk nizkim jednak jest poziom wszyst- 
kich tych pisoemek ludowych! Cała war- 
tość niektórych z nieh—i to bardzo rozpo- 
wszechnionych — polega jedynie na tem, 
że są wydawane w językn polakim, a więc 
tamują dostęp wpływom najrozmaitszych 
Biattów hakatystycznych. Ale mie tylko 
pisemka prowincyonalne, w rodzajn Gaze- 
ty Olsztyńskiej, Gazety Grudziądzkiej, Ga- 
zety Gdańskiej itp. nawet główny organ 
ruchu ludowego w Poznaniu — Orędoronik— 
wydaje bardzo smutne świadectwo rozwo- 
jowi umysłowemn tej inteligencyi, która 
kieruje prusą w polskich  dziolnieach 
Prus. Dr. Szymański, niewątpliwie naj- 
wybitnicjszy a kierowników prasy ludo- 
woj, redagujący od szeregn lat poznańskie- 
go Orędownika, jest typowym okazem ta- 
kiego inteligenta - dziennikarza. Redago- 
wany przoz niego „organ ludu i warstw 
średnich* sprawia wrażenie jakiegoś za- 
bytkn z przed 50-ciu lat, Tyle w nim 
rzeczy bezgranicznie naiwnych, tyle ko- 
ziołków logicznych, taki brak wszelkich 
zasad, takie niczrozumienie najprostszych 
kwestyj, taka ciemnota, że wprost dziwić 
się można, dlaczego pismo, tak redago- 
wane, wywieru wpływ i posiada licznych 
zwoalenmków wśród inteligencyi. 

Należy jednuk zuanaczyć, ża i na tem, 
tak dotychczas zabagnionom polu, daje się 
od niejakiogo czasu zauważyć znaczny po- 
stęp, Wśród młodzioży, rozproszonej po 

olitochnikach i uniwersytetach niomice: 

ich, widać poważniejsze zainterosowanie 
się sprawami krajowemi i chęć pracy sa- 
modzielnej na gruncie krajowym. Kilka 
jednostek z tego najmłodszego pokoleniu 
młodzieży polskiej, po ukończeniu wyż- | 
szych zakładów nankowych, zakrzątnęło 
się energieznie około wytworzenia no- 
wych form walki z germanizucyą i opar- 
cia agitacyi wśród ludu na nowych, szer- 
szych podstuwach. 


krnka, o języku gadatliwym i chodzie 
skocznym. Derwisz przywiózł go z In- 
dalna *), dokąd się dostał od kupców, 
przybyłych z za morza, z krajn owego, 
gdzia ludzie podobni sy do murzynów, jak- 
kolwiek daleko to od Afryki. Żo Ilussan 
nuzwał ptaka Rok, to dlatego, iż wiedział: 
kogo proszą, ten się nadyma. l odwrotnie: 
kto potrzebuje czegoś od innego ezłowie- 
ka, ten się kurczy. Tak było w Damaszku, 

Hassan tedy skurczył się i rzekł: 

— Jestem twoim niewolnikiem, o pta- 
ku Rok! Mój ojciec był psem... a każdy 
z moich daktylów jest tak duży, jak trzy 
moje daktyle! 

— Dobrze — rzekł derwiez, 
tak i bój się AHaha. 

Hassan usłuchał: bał się Altaba i po- 
wtarzal bezustannie ptakowi, jako jego 
daktyle są niemożliwie duże. 

Nagroda cnoty wnet się ukazała. Nie 
zdążył jeszcze kalif po raz trzeci wymor- 
dować wszystkich mieszkanek swego ha- 
remu... nia zdążyła jeszcze matka żadna 
przygotowaó należycie swej córki dla wy- 


Qzyń dalej 


*) Indalns=Pertjnh=Sumatra. Sądzę, że pisk 


hyl beo (tj. ptak papla), którego przywieziono przes 
Bumatrę s Nowej Gwinei, 


Pierwszym owocem tej ewolucyi wśród 
młlodzieży inteligentnej była opanowanie 
bezbarwnego dotychczas Dziennika Ber- 
lińskiego i przekształcenie go na organ wo- 
jującej demokraoyi, nie liczącej się z ntar- 
temi husłami i poglądami. Dziennik Ber- 
Liński stanął na gruncie nieprowincyonal- 
nym, jak to czyni, inne pisma w Paznań- 
skiom lub na Górnym Śląskn, lecz począł 
uwzględniać równolegle interesy Poznań- 
skiego, Górnego Śląska i emigrueyi. Naj- 
baczniejszą uwagę zwrócił jednak na Gór- 
ny Śląsk, wydał dlań apooyalnie dwie bro- 
aznrki agitacyjne z powodu cel zbożo- 
wych i w sprawie stosunku ludności pol- 
skiej do niemieckiego eentraum— przez eo 
znacznie przyczy ię dn zdyskredyto- 
wania tuk samego centrum, jak i jego 
echa polskiego — Katolika. W ostatnich 
czasach Dziennik berliński prowadzi bardzo 
onergiczną agitacyę przeciwko klerowi 
niemieckiemu, posuwsjąc się nawot aż do 
propagowania bojkotn wobec księży- Niem- 
ców. W wystąpieniach Dziennika berliń- 
skiego widać dużo zapala mlodzicńezego, 
dużo krewkości i bezwzglęilności, ¢o wno- 
si bardzo pożądany ferment w stosunki 
dziennikarskie Poznańskiego i Górnego 
Sląska. 

Wystąpionie Dziennika berlińskiego po- 
ruszyło do głębi sfery, skupiające się z je- 
dnej strony dokoła bytomskiego Katolika, 
a z drugiej — przy Orędowniku. Zwłaszcza 
ten ostatni był wzburzony. Wystąpił on 
z szeregiem zarzutów przeciwko młodzieży 
m Dziennika berlińskiego, zarzncując jej 
w dość przejrzysty sposób... brak lojalizmu 
pruskiego. 

Bądź co bądź, Dziennik berliński, wycho- 
dząc po za krajem, nie mógł być tak nic- 
bezpiecznym dla Orędownika, jak dziennik 
tegoż kieranku w samym Poznanin, Otóż 
od bardzo niedawna zjawił się i w samym 
Poznaniu niebezpieczny konkurent dla 
Orędownika w postaci Gorica wielkopolskiego 
pod nową redakcyą. Pismo to stanęło nu 
tym samym gruncie, ne którym stoi 

ziennik berliński, i tuż pod bokiem Orędo- 
wnika poczęło zwalczać jak najusilniej 
wszelki oportunizm, 

Niewątpliwie, pisma radykalniej stawia- 
jące wszyatkie kwestye narodowe, społo- 
czne i polityczne, muszą wobec wzrastają- 
cogo ucisku pruskiego zyskiwać coraz pe- 
wniejszy grunt. To mnsi się odbić i w pod- 
niesieniu poziomu żądań względem prasy 
bardziej nmiarkowanej, chociażby tylko w 
celach konkurencyjnych. Widać to bardzo 
dobrze np. w taktyce Katolika bytomakie- 
go w ostatnich czasach. Przyciśnięty do mu- 


słania na rynek w Rn: 
szcze Hassan spotkać a 
kiomkolwick kożlątkiem zabląkanem, któ- 
roby zabrał dla towarzystwa, oraz dla pod- 
trzymaniu swego życia na rogoży, aż oto 
ptak wołać począł; 

— Mój ojciec był pseml.. 

To było nie do rzeczy, ule ptak powta- 
rzał za Hassanem: 

Mój ojciec był psem, bogdajbyś pióra 
miał długie, daktyle Hassana Ben... **). 

Nie znam imienia ojca Łlussanowego, 
lecz skoro mqż ten był psem, niewiele na 
tom zależy. 

„„Daktyle Hassana są trzykroć większe, 
niźli sąl 

Zmaleźli się tedy mędrkowie w Damasz- 
ku, co przeczyli ptakowi. Lecz nie trwało 
to długo. Było bowiem cos w głosie tego 
ptaka, co wprawiało w ruch powietrze w 
taki sposób, że miało wpływ na załamy- 
wanie światła. Daktyle urosły... w oczach 
ogólu. 

A ptak wrzeszezał ciągle: 

— Daktyle Hassana są trzykroć więk- 
sze, niżli są! 


+) Konstantynopol. 
**) Ben = syn. 


ru przez Dziennik berlińaki z jednej strony, 
a Gazele robotnicza z drugiej, Katolik, chege 
nie chege, musi występować coraz gwal- 
towniej przeciwko germanizacyi przez 
kościół katolieki, tej bodaj ezy nie najnie- 
hezpicrzniejszej formie germanizowunia. 
To musi eoraz bardziej oziębiać stosunki 
Katolika z niemieckiam centrum. Katoli- 
kowey więc aq doprowadzeni do ostatecz- 
ności, co objawia się na każdym kroku. 
Tak np. niedawno odbyło się zgroma- 
dzenie puhliczne bytomskiego Związku po- 
mocy w Zahorzu. Związek ten, to bardza 
niowinna organizacya czysta zawodowa 
robotników, pozostających pod wpływem 
Katolika i niemieckich katohekich zwiqz- 
ków zawodowych, We wszystkich tych 
związkach rej wodzą księża lub ich zaufa- 
ni, robotnicy zaś stanowi: żywioł zupełniu 
bierny, prawie do niczego się niewtrącają- 
cy. W ostutnich jednak czasuch i wśród 
toj musy, głównie dzięki Gazecie w Kato- 
wiecach, zapanowało niezadowolenie z Ka- 
tolika, Otóż na zgromadzeniu Związku Po- 
mocy w Zaborzu znalazło się bardzo dużo 
tych niezadowolonych, którzy żądali, aze- 
by udzielono głosn p. Morawskiemu, funk- 
cyonaryuszowi Gazety katowickiej. Prze- 
wodniezący zażądał, użeby ci, ktorzy po- 
pierają żądanie głosu dla p. Morawskiego, 
ydyum. Trzeba znać 


? zajęcia, ponieważ obecny na zgromadzo- 
niu komisarz policyi snnotuje sobie jogo 
osobę i zakomunikuja jego nazwiska za- 
rządowi kopalni lub huty. P. Morawski 
ponownie żąda głosu, za co przewodniczą= 
cy — katolikowiec Piokucz — zagraża mu 
wyrzuceniem zsali, jeśli się ośmieli joszoze 
raz odezwać i, pomimo obnrzenia zgroma- 
dzonych, przystępuje do zamknięcia zebra- 
nia, mówiąc: „Może pewna partya nam 
będzie nrągać, ale my zostaniemy przy 
swojem; ojciec święty wydał dla robotni- 
ków dobrą encyklikę, a nasa cesarz Wil- 
helm, gdy objął rządy, zapewniał, że jest 
ojcem nas Wara tEISE. Wszystkie dobro- 
dziejstwu mamy od niego, przeto na za- 
końozenie wznieśmy trzykrotny okrzyk na 
czeńć cesarza." P, Piekaczowi chodziło 
o sakompromitowanie p. Morawskiego, 
i istotnie, natychmiast po lojalnuj muni- 
festacyi komisarz policyi przystąpił do 
niego 1 oskurżył go o obrazę majestatn za 
to, że nie brał udziału w okrzykach, 
Naturalnie, takie sztuczki nie przyczy- 
nią się do utrwalenia wpływów Katolika, 
i masy Jndowe w sposób coraz bardziej 


I rosły tedy! Ludzie na lbach stawali, 
byle skosztować tych daktyli, 

IAouled schudł bardzo, Lecz Haasan 
kupił wiele kozłów i kożląt i wybudował 
nad rogożą swoją dach. Stał się bardzo 
rzetelnym i nazywał teraz hańbą, jożoli 


| ktoś, co nie miał własnych koźląt, zjadł je- 


dno z jego stada. I nie przestawał też bać 
się Allaha. 

Tę bogobojność i to bogaetwo zawdzię- 
czał własnemu ptakowi. który ciąglo po- 
wtarzal jedno w kółko i z klamstwa czy- 
nił prawdę przoz powtarzanie. Każdy za- 
pownial, jako duktyle Hassana sq bardzo 
duże, wszyscy byli zmuszeni kupować jo, 

Prócz Hassana, który pokryjomu kupo- 
wal u Aouleda, dla którego stał się osta- 
tnim i jedynym nabywcą. 

T to tak zostalo aż po dzień dzisiejszy. 


Aforyzmy z dzieła pl. „Jdee.” 


Dwie rękawice z lewej ręki nia stano- 
wią pary rękawiczek. Dwie polłowiczna 
prawdy nie stanowią prawdy, 


Jedna tylko droga prowadzi do nieba: 
Golgota. Kto chre tam dojść inną, jest 
niecnym oszustem. 


stanowczy hędą się od niego odwrzeały 
w miarę, jak ich świadomość narodowa 
i społeczna hędzie się pogłębiała pod wpły- 
wem nowych żywiałów w prasie. 

A że ta świadomość rośnie coraz bar- 
dziej, mamy na to wiele dowodów. Wzrost 
szowinizmu niemieckiego i tendoncyj ba- 
katystycznych we wszystkich sforuch nie- 
minekich burzy i nastraja opornie najspo- 
kojniejszych. Proces wyzwolenia się mas 
ludowych z pod przewagi centrum postę- 
puje bardzo szybko; w ostatnich czasach 
rozpoczął się analogiczny proces i w obo- 
zie najskrajniejszej lewiey, gdzie jeszcze 
przed kilku luty nieporozumienia polsko- 
niemieckie byłoczemś wypadkowem i spo- 
radycznem. W ciągu dwóch lat ostatnich 
nieporozumieniu te — owoc wzrostu wpły- 
wów szowinistycznych i bakatystycznych 
wśród Niemcow - demokratów  społecz- 
nych — atają się ooraz częstazemi, coraz 
bardziej ostromi, aż w końcu doprowadza- 
ją do całkiem otwartogo zerwania Poln- 
ków z Niumoami. Polacy nie pozwalali na 
uszczuplenie w czemkolwiek awej samo- 
dzielności, ca oburzyło hakatystów w par- 
tyi niemieckioj, zwłaszcza kuryerowiczów, 
którzy (jak dr. Wiater w Bytomiu lub 
dogowsky w Poznaniu) z rozwojem świa- 
domości narodowej robotników polskich 
tracą wszelki grunt pod nogami. Poczęły 
się więc utarczki w presio na zgromudza- 
niach, i żywioły hakutystyczne coraz wy- 
raźniej okazywały awoje oblicze. 


Walka, bardzo przypominująca walkę 
pierwotną kutalikoweów z contrum nic- 
mieęckiem 1 obecną kampanię Dziennika 
berlińskiego zaostrza się coraz bardziej i 
o czom wątpić nie można — skończy się 
porażką znpelny, żywiołów niemiecko*szo- 
winistycznych. Te ostatnie postępują 
mesztą tak, jak gdyby dobrowolnie chein- 
ly przyspieszyć smutny dla siebio koniec. 
Oto np. w Poznanin proklamowano ikan- 
dydaturę Niemea, nieamicjącego wcale po 
polsku (Gogowsky'ega) na posła do parla 
mentu przy wyborach, któro się odbędą 
dopiero za dwa luta. Kiedy zaś obooni na 
zabraniu Polacy zaprotestowali przeciwko 
tej prowokacyjnej kandydaturzo, p. Go- 
gowsky odparł, że nie ma zamiarn liczyć 
siq, z żądaniami „narodu wymierającego.* 
Entwo sobio wyobrazić oburzenie robotni- 
ków polskich. To powiedzenie p. Gogow- 
sky'cgo stanic się zapewne tak populurnem, 
jak owu pamiętna rudu controwca Bello- 
atre żehy ugitatorów polskich na Gór 
nym Śląsku „bić po pysku,” lub niedawna 
charaliterystyka Polaków przez arcybisku- 


pa Simaru, jako „eałkierm upadłego na- 
rodu.* 

Walka więc z gormanizacyą — słaba, do- 
póki prowadziły ją warstwy uprzywilejo- 
wane, staje się coraz ostrzojszą w mia- 
rę, jak ogarnia masy i przenika coraz glę- 
biej. Jeszeze dość liczne żywioły stoją na 


uboezn od tej walki, ala rząd pruski i szo- 
winiści niemiceęcy starają się usilnie 
© przyspieszenie procesu ich uświadomie- 
-. 


Pożrednik 
~n 


Katolicyzm i kultura nowoczesna, 


f „Zjazd katolików niemicokioh,“ 
u raczej partyi centrowej, Która, zgroma- 
dziwszy dokoła swego kija pasterakiego 
nieprzejrzane stada „bydła głosującogo,* 
prowadzi niem stały handel na wielką aka- 
lẹ ku czci i chwale „ultra montes.* Wobec 
tego, iż Polaków niemieckich łączą obec- 
nie ze stronnictwem tem od czasów zajść 
wyborczych w Westfalii ścisłe węzły. 
nienawiści, wobec tego, iż ultramonta- 
nizm ma charakter kosmapolityezny, 
a przytem z niedoścignionym dotychczas 
wirtuozostwem przystosowujosię wszędzie 
i zawsze do najrozmaitszych warunków 
przestrzeni i czasu, nie od rzeczy będzie 
zdać tu sprawę z tegorocznego zjazdu z za- 
znaczeniem punktu, dokoła którego prze- 
ważnie obracały się rozprawy. Szło mia- 
nowicio o to, aby odeprzeć zurzut, iż pro- 
puganda nultramontańska obniżyła poziom 
umysłowy i skrępowaln porywy cywaliza- 
oyjne ludności katolickiej Niemiee. Wy- 
łożymy zatom przedewszystkiem stawiane 
zarzuty, a następnie zobaczymy, juk do- 
wódey centrowi usiłują obalić akt oskar- 
żenia, którom obciążono ich sumienie. 

Jak już wspominaliśmy kilkakrotnio, 
zostal w 1895 roku dokonany wzorowy 
apis ludności niemieckiej oraz oprucowa- 
ny w sposób naukowy, na jaki dotychczas 
nie zdobył się juszcze żuden kraj na świe- 
cio, Jost to w prawdziwom togo słowu 
znaczenin pomnikowa praca statystyczna 
a mrazem nieprzebruna skarbnica nauka- 
wa dla przyszłych badań ekonomiczno- 
społecznych. Otóż ankieta ta wydobyła 
między inaymi na jaw fakty, miażdżące 
i upokarzające dla nltramontanów. Prza- 
dowszystkiem zarówno w krajach czysto 
protestanckich, jako też w panatwach 


z przeważającą ludnością katohcką (np. 
Bawaryi) większość postorunkow przomy- 
słowych, wymagających sprysn, energii, 
przedsiębiorezości, wykształcenia i :zoro- 
kich widnokręgów pozostają w ręku 
protestantów. Powtóre: na poln zaw „dów. 
wyzwolonych katolicy stanowią wsżulzie 
w stosunku do awoj liczebności przeraża: 
jaca mniejszość. Potrzocie: wo wszystkich 
średnich i wyższych zakładach naukowych 
katolicy pozostają .w tyle za protestanta- 
mi; go zaś ważniejsza, procent uczniów ka- 
toliekich, uczęszczających do szkół, w now- 
szych czasach zmulał, Tak np. w Pru- 
siech katoliocy wychowańcy szkół stano- 
wili w 1659 r. 23,29; w 1879 ułamek ten 
spadl do 16,29 i dopiero w 1886 r. podniósł 
się zaledwia do 20,74. O11872 do 1880 v. 
zastęp protestanckich uczniów gimnazynl- 
nych wzrósł o J8 tys, katolickich tylko 
o 206. W Bawaryi, gdzio katolicy wyno- 
szą 70,74 ludności, a protestanci 28,2%, 
dzieci tych ostatnio stanowią w średnich 
i wyższych zakładanh 40%, w szkołanh ra- 
aluych nawet Fakty to, ogłoszona 
pierwotnie w 1895 r. i powtórzone w roku 
1869 w nrzędowem opracowaniu ankiety, 
sprawiły wrażenie oszułamiająco. Trzyba 
bowiem zanważyć, 12 katolicy niemieccy 
nietylko wytworzyli pod względem poli- 
tycznym znakomicie zorganizowana i spo- 
jone dyscypliną państwa w państwie, ale 
nadto nailują zbudować własny kulturę 
kutolicką. Domagają się tody naj- 

rzód katolickich gimnazyów klasycznych, 
katolickich gimnazyów roalnych, katolic- 
kich uniwersytetów i katolickiej ukudomii 
nauk. W tych inatytucyach ma być wy- 
kładana nie wiedzu „zbankrutownna” i he- 
rotycka, lecz katolicka, niezmącona ani jo- 
dng kroplą wolnej myśli. Trzba przy- 
znać, iż poniekąd istnieją już zarodki tej 
katolickiej naaki, Biologia 1 astronomia 
katolickich uczonych niamackich opiera- 
ją się na kosmogonii biblijnej, Filozofiu 
neotomistyczna ezerpie swe soki 2 prae 

w. Tomasza z Aquinu. Prawo i nauki 
społeczne wracają do soholustyków, pra- 
wa kanonicznego i trzymają się zasad 
Xw. Augustyna w jego dz pomniko- 
wem „Do civitato Doi.” Katolickie to- 
warzystwo imienia Gorresa wydaje swe 
własno filozoficzne czasopismo w duchi 
neoscholastycznym, i ogłosiło już w dru» 
giem wydaniu onwyklopodyę nauk społecz: 
nych%j. Wszystko ta dowodzi, iż katolioy 
niemieccy nie uznają współczesnej wiedzy 


*) Historyczofa katolicka ślędem Javssona zwal- 
cza Rankogo i reformacyę 


Byl rycerz, który spadl z konia; odtąd 
kużdy, kto spuda z konia, mniema się być 
rycurzem. 


Skargi na egoizm s4 egoizmem. 


Smutno to, że wyraz „oryginalne“ ucho: 
dzi za pochwałę. 


Znam ojca, który wie dokładnie, ila 
kosztuje go wychowanie synu. Zapisuje 
co do grosza. Ozego wszakże nauczyl się 
sam od swego dziacka, tego nie zapisuje. 
Jest to niesłuszne. 


Dziwne to, że tylu ludzi rości sobie pra- 
wo mioó dzieci. 

Znam w zwierzyńcu dozorcę, który umie 
obchodzić się z tygrysumi. Inny nadaje się 
do ptaków, Nawet sztuczna hodowla ryb 
jest specyalnością. Dzieci natomiast hodu- 
je każdy. 


Kto nie daje więcej, niż otrzymał, jeet 
zerom i rodząc się, spełnił ozyn zgoła zby- 
teczny. 


Wierzyć — to śnić. Wątpió — to pożą- 
duć, Badać — to pracować. 
Liczba pracowników jest bardzo szezu- 


pl. 


Częstokroć zdarza się, że nio widzimy 
czegoś dlatego, że jost zbył wielkie. 


— Putrzaj, synu mój, jak Opatrzność do- 
brze uczyniła wszystko. Ptaszek składu 
jaja w gniazdku. Ptaszęta wyjdą z jaj 
Wtedy, kiedy będą muchy i ezorwie, któ- 
rymi się mogą żywić. Wtedy piesń wznio- 
s} na chwałę Stwórcy, który obsypał two- 
ry swoje dobrodziejstwem. 

— Czy czerwie będą śpiewały wraz z ni- 
mi, ojeze? 


Wierz i nginaj się, lub przecz i stój wy- 


prostowany. 
Naiwna, dziocięcu nieprawda — niekic- 
dy wzniosła — uchodzi*w poczyi. Lecz 


2X2=5 będzie ohydą, dopóki 2 razy 2 nie 
jest ni mniej, ni więcej, jeno cztery. 

Dziecię, które ufne w prawdomów ność 
ojca, wierzy w bajki, może być miłe swoją 
wiarą, Lecz wyrostek, który nosi aurdnt 
tak jak tatuś... ćma fajkę, pije, klnia jak 
tatus... zna łacinę i rozprawia o przyro- 
dzie jak tat a pomimo to wszystko 
stracha się upiorów 1 strzyg... taki tratoń 
jest nieznośny. 


Przyjm radę. Mianowicie: nie przyjmuj 
nigdy rady. 


nE 
| — Uważasz się za geniuszał 
— Tak, 
— Tu zarozomiałość jest zbyt wielką; 
trzeba ci wierzyć. 


Nie wierz nigły nikomu, kto mówi z po- 
| korą, glyż klamie. 


Pokora jest telórzliwą—i nierzetelnąl— 
manierą udawania, że się jest czemś, 


— Kto odważy się szturmować do tego 
wyłomu? — pytał dowódcu. 

— Ja! — wola pyszułuk, któy mniema 
się byś najdzielniejszym w ca.ym pułku. 
I idzie do sztnrmu. 

Nie mówię bowiem o tych, co wołają: 
„ja“ i nie idą. Byłuby to pycha udana, ja 
zaś mówię o prawdziwej. 


REZ 


ludzkiej 
stwierdzają to, albowiem świadczą, iż uni- 
kują óni w istocie przybytków nauki. Tylko 
w związku z tem można wytlomaczyć s0- 
bie, dlaczego podjęli się szalonego zadania 
atworwenia „włusnej* nauki, jak gdyby na- 
ukę mozna było fabrykować na zumówie- 
nie pódlug danego modelu. 


Nu swiudoctwo ubóstwa, wystawione 
katolikom niemieckim przez statystykę, ci 
z początku nio reagowali zupełnie i dopie- 
ru po 5 latach zabrali głos w tej sprawie. 
Btrościmy tu najpoważniejsze ustępy 
z mów dowódców, o ile dotyczą kwestyi 
stosunku katolicyzmu do / współezesnuj 
kultury ekonomicznej i umysłowej. Piorw- 
szy mówocu, dr. Bachem, roztrząs te- 
mat: „Katolicy a wiek nowoczesny z je- 
go praktycznemi żądaniami na polu han- 
ln przemysłu techniki,” „Kwostyu —zau- 
ważył on — ao ma począć katolik, aby na 
poln bandin, przemysłu i techniki dotrzy- 
mać kroku innym wyznaniom, kwestyń th, 
wskutek zaznaczania przez wrogów na- 
szych wstecznego stanowiska naszogo, nie 
powinni zniknąć nigdy z porządku dzien- 
nego zjazdów... W iatocie okazalo się, iż 
katalicy pio zdołali dotychczas zująć w ży- 
viu publicznoem należnego im stanowisku. 
Nio chcomy przez to bronić auri sacrae 
fumes.. Najważniejszą rzeczą w tym wy- 
pudku jest porządne wykształcenia szkol- 
no... Niestety, katohey umkują szkół ro- 
alnych, jak zapowniają, dlatego, iż brak 
tam odpowiedniogo wykładu religii kuto- 
hekioj. Również powinni uczęszczać 
w większej liczbie do szkół handlowych.. 
Oczywiście, kupcy katolicey powinni da- 
żyć do tytnłów rudoów handlowych, gdyż 
zdostojeństwem wzrasta i wpływ.“ W tym 
summym. duchu była kazanio dr. Schadlora 
„Prawa liberalna--wolul on—tlomaczy so- 
katolików ich 


bie pytanie: czyśmy spełnili swe obowiąz- 
ki na polu nanki. Nie chcemy zaprzeczać 
temu, iż kutolicyzm pozostał w tyle na 
tym punkcie... Ale nie dlatego, żeśmy 
mniej zdolni, lecz że protestanci i izraoli- 
oi przoścignęli nas w dziedzinie zawoilów 
wyzwolonych, Niestety, cyfry stwierdza- 
ją to wymownym językiem... 


Nicchaj więc katolicy nia marzą wy- 
lącznie o tem, aby synowie ich stali się 
księżmi i zakonnikami i niochaj nie gar- 
dzą również zawodami wyzwolonymi,* Aże- 
by zatrze, wrużonie tej kapitulacyi przed 
„zbankerżywaną* nauką, dokonanej wobec 
5 tysięcy zgromadzonych osób, należało 
zrelabilitować meco katolicyzm w stosun- 
ku do kultury współczesnej, Zadanie to 
wzięło na siebie kilku mówców. Joden 
np. dowodził, iż katolicy mają wielkie 2u- 
sługi na polu nank przyrodniczych, wyna- 
lazków i odkryć. Czyż Kolumb nie był 
katolikiem? Zresztą niedorzocznością jest 
żądać papierów legitymacyjnych od każ- 
dego wynalazcy tej lub innej śruby. Tany 
w sposób następujący krnezy kopie: 

Wykeztułconych katolików czekają wiel- 
kie zadania w życiu publicznem. Nie chce 
mi się wierzyć, aby ideahzm zanikuł 
w ezeregaqhi katolików. Wszuk powin- 
niśmy być dumni z tego, iż jesteśmy ka- 
tolikami. Ozyż istmoje pod względem 
logicznym | filozoficznym  wspanialszy 
gmach od kościoła katolickiego.* Inny 
mówca znowu tak oto prowadził swą 
„Apologię k: tolicyzmu:* Wyznaj my azeze- 
rze, iż istnicii pojedynczy papieże, którzy 
ściągnęli na siebie ciężką naganę, ale no- 
Biciele wiary którzy, okazali się jej nie- 
godnymi, stinowią wyjątek z reguły po- 
wszechnej.. Właśnie diatego, że kościół 
nasz przezwyciężył te nieporządki (Misa- 
stände), jest to jedyny prawdziwy kościół... 
Przeciwnicy twierdzą, żeśmy skostnieli 
i niezdolni jesteśmy do dalszego rozwoju. 


A teraz postaw my a0- | 


| Powyższe zaś dana statystyczne | Jost to znpełna racys, ulbowiem prawda 


rozwijać się nie może.” 

Wreszcio dowódca centrum, dr. Liobor, 
starał się podkroślić ludowy charakter ka- 
tolicyzmn. „Papież jest nieomylny — 
wywodzi) on—jego pluny nigdy zatem nie 
mogą przynieść azkody; jeśli przeciwnicy 
nasi zarzucają, że prąd  „Demokracyi 
chrześciańskiej,* razbudzony przez encykli- 
kę papieską, podważa podpory tronów, 
arystokrucyi i państw, na to można odpo- 
wiedzieć: On, którego tron jest bardziej 
uświęconym prze» prawo i starszym ad 
wszystkiech tronów świata, on hrahia Pecci 
i król Rzym, nigdy nie przedsięwziąłby 
czugokolwiek, eo wykroczyłoby przeciw- 
ko interesom dynastyj,  arystokracyi 
i puństw.. Domokracya chrześciańsku 
nio ma domieszki politycznej i nie wspól- 
nego z socyaliamem, który papież uważa 
za dźumę społeczną. W takiem znacze- 
niu my jesteśmy domokratumi. Ta do- 
mokrucya chrześciańiska jest ścisłe polą: 
ozona z posluszeństwem względem władz, 
powołanych przez Bogu. Niemitsz w niej 
nio rowolneyjnegoi przewrotowego. Oleo- 
my ulegad wszelkim władzom świeckim. 
Zresztą mogę tu stwierdzić, iż panujący 
wyrobili sobie mądro przekonanie, że 
z nami łatwo można dajść do ladn,“ 


H. F. 
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PAMIĘTNIK. 


c= 
Pierwszy krok. 


amiarzoni, w szerazcj mierze refor- 
$jmę szkół árodniclh zaczęto już czę- 
Aściowo wprowadzać. Od roku bieżą- 
cego Wo wszystkich gimnazynch warszaw - 
skich (w niższych klasuch) usunięto lub 
zmniejszono wykłudy języka łacińskiego 
i greckiego, pozostawiając dawny program 
tylko w jednom gimnazyum — IV. Mniej- 
sze zmiany zaszły w szkole realnoj (także 
tylko w niższych klasach), wazyatkio zań 
dotychczasowe przekazłułconia wypady 
nu korzyść historyi i nauk przyrodniczych, 
Trudno już dziś wątpić, że pierwszy ten 
krok nie będzie ostatnim i że ministerynm 
oświaty w IRosyi weszło na drogę przeci- 
wng klasycyzmowi. Jeśli uprzytomnimy 
sobie, jak on głęboko zapuścił korzenie 
nietylko w tem państwie, ale w cały 
świecie ucywilizowanym, zrozumiemy 
ważność zamiorzoncgo zwrotu. Pogląd o- 
gółu na wykształcenie średnie tak przerósł 
wiekową tradycyą i myślowymi nałogami, 
te dla wielu zamach na łacinę i grekę 
w szkole jest czomó świętokradzkiem, nie- 
bezpiccznem, grożącem umysłowości ludz- 
kiej zapalną ruiną. Naturalnie jest to oba- 
wa płonna. Grecy i Rzymianie wykształ- 
cili na swych wzorach calą naszą cywili- 
zacyę, ale to nie dowodzi, ażoby oni byli 
jej miatrzami na wieki wieków. Najwięk- 
szy geniusz Indzki nie jest nigdy tak wiel- 
ki, jak ezsa 1 jego potrzeby. 


Kto prosit? 


Przed parn tygodniami dowiedzieliśmy 
się z pism rosyjskich, że p. miniater skar- 
bu, ulogając prośbie niektórych wydaw- 
ców warszawskich, polecił obciążyć książ- 
ki polskie, drukowane za granicą, clem 4rb. 
50 kop. w złocie od puda. Czytelników, nie- 
wtajemniczonych w grunt tej sprawy, 
wimiśmy objaśnić, że od lgt kilku niektó- 
rzy tutejsi nakładcy zarówno że względów 
oszczędności, jak artyzmu, tłoczyli swe 
wydawnietwa w Krakowie, gdzie mieli 
lepszy i tuńszy papier oraz druk. Najwię- 
cej klientów ściągnął do siebie zakład An- 


czych, który istotnin wypuszczał z pod 
ych pras roboty wykonano zo staranno- 
ścią i smakiem. Ponieważ uni tego zukla- 
du, ani innych podobnych nikt nie zmono- 
polizował i każdy mógł z nich korzystad, 
więc wlaściwie wydawcy nasi nie mieli 
żadnego interesu w przocięciu togo stosmn- 
ku. Śzkodził on tylko tutejszym papierni 
kom i drakarzom, nienmiejącym, czy nie. 
chcącym współzuwodniczyć z zagrańiczny- 
mi. Jeżeli więc wyszła skal prośba o o- 
ochronę celna, ta tylko z tej sfery. Ale kto 
ją wniósł? Pisma warszawskie wykazały, 
że zwracanio się tutejszych nakłalców do 
drukaró galicyjskich wywołano zostało 
powodami technicznymi i ntumowanie 
tej drogi wyjdzie nu korzyść tylko miej 
scowomu partactwn, Przeciwko tej kryty- 
ce nie odozwal się ani joden głos. Wigo 
gdzie sąi czemu się ukrywujij ci, którzy 
prosili p. ministra o elo na książki pol- 
skie, drukowane sa granicą? Jeżeli ci pa- 
nowio tak głęboko odezuli „dobro społe 
czeństwa,” czemuż nie maj; odwagi osła: 
nić awej bezimienności i uknzać się jako 
szlachotni obywatele? Plotka obnosi roz- 
maite nazwiska, ale po co ta plotka ma 
szerzyć domysły i posądzenia, kiady szcze- 
rość powinnu duo właściwy adres zaslugi, 
Po kilku tygodniach daromnego czekaniu 
pytamy: kto prosil? Niechże raz wystąpi 
i ujawni swoje pobudki. 


Na długo? 

„Owkiernia lubelskie nannęły zo swyel 
czytelni Berliner Tageblatt i N, fr. Presso." 

Taką wiadomosć z wielkiom zadowole- 
niem donoszą, dzionniki warszawskie, 

My tylko zapytamy: czy na długo? 

Niestoty bowiem, mamy bogato w tym 
względzie  doswiadozonie. BEE 
setki podobnych „bojkotów* bardzo gwal- 
townych i — zdawało się — stanowczych; 
pamiętamy uroczyste, przez prasę otrądna- 
nie, wyswiecunie rozmaitych nisonych 
blattów z cukierni warszawskich, do któ 
rych one prawie nazajutrz wracały; pa 
miętamy (nawet w rokn biężqcym) ro- 
wnio uroczysta przysięgi, że nio będziemy 
bez konieeznej potrzeby jeździli do badów, 
i powędrowauliśmy tłumnie do Zoppot (wy- 
rażnie: do Zoppot, bron Bozo nie do Soboty, 
bo to gorzej (EEE Wszystko to pamię: 
tamy 1 dlatego w polskie „bojkoty,” ozy one 
dotyczą prenumeraty pism peryodycz- 
nych, czy sprowadzaniu towarów, czy ję- 
zyka, pżywanego w korespondeneyi hand- 
lowoj, nie wierzymy. Są to albo słomiane 
ognie, albo mumuskowuno środki.reklumy, 
albo eiepło-galaretowata paplaninka, kto- 
ra jutro ostygnie, a nigdy nie stężeja w 
czyn trwały. 


Ulgi. 

Towarzystwo kredytowe ziemakiu prze- 
znaczyło 200,000 rb. na ulgi dla stowarzy- 
szonych ziemisn, dotkniętych nienrodza- 
jem. Polegać one mują główni» na rozło- 
żenin spłaty trzech rat: przeszłorocznej 
i dwn tegorocznych, przyczem uwzgiędnio- 
ne będą rozmiary klęski i zamożność po- 
azkodowunego. Proaząoy o ulgą będą mii- 
sieli odpowiednio udowodnić swojo straty 
według wymagań Towarzystwa, których 


. tn szezegółowo nie podajemy, a które in- 


teresowani poznać mogą w awoich dy- 
rekoyach. Z oderwanych doniesień dzien- 
nikarakich i pogłosek trudno przedstawić 
sobie ściśle wysokość rolnego ubytku, jaki 
zaskoczył ziemian naszych. Jest on w kat- 
dym razie bardzo poważny i tak go ocenia 
Towarzystwo, ofiarując dośó znaczną sumę 
na pokrycie przypadających mu procen- 
tów z zaległych rat. Naturalnie ofiara ta 
nie jest żadnem poświęconiem ze strony 
Towarzystwa, lecz zwrotem w ciężkiej po- 
trzebie własnego grosza stowarzyszonych. 
Bo przecie są to ich oszezędzone pieniądze. 


Oby! 
W Krakowie zawiązało się Towarzy- 
stwo opieki nad polskimi zabytkami sztu- 
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ki i literatury. Opicka ta polegać będzie 
na wyszukiwaniu owych zabytków, chro- 
nieniu jek od zniszczenia, nabywaniu i g 
madzeniu. Alo to nastąpi dopiero później. 
Tymczasem Towarzystwo budzić hędzie 
tylko zamiłowanie xa pamocą własnego 
czasopisma, odczytów, pogadanek itp. Jak 
donosi (razeła Polska, przybył do Warszu- 
wy delegat nowej instytucyi dla nawiąza- 
niu u nas odpowiodnich stosunków. Rze- 
czywiścio pomniki sztuki i kultury pol 
skiej traktowune są dotąd, jak stare, boz- 
wartościowa rupiecie; rzeczywiście ponie- 
wierają się pomiędzy nimi rzeczy ogromnie 
conne; rzeczywiście należy im się opieku, 
u nieraz miłosierny ratunek, lecz czy no 
wopowstałe Fowarzystwo zdoła dźwignąć 
to ciężkie brzemię? Jożeli nas apanowywa 
wątpliwość, to dlatego, że nie ludzimy się, 
iż tego rodzuju przedsiewzięcia nie mogę 
stać siłą dobrej woli grona jodnostek, lecz 
muszą mieć poparcie ogólu, który u nas 
Jest dziwnie na takie sprawy obojętny, 
Między miłośnikami zabytków sztuki 
i kultnry polskioj tylu naliczyć można An- 
glików, iln Polaków, bo my nie żyjemy 
ani dmem wczorujszym, ani jutrzejszym, 
lecz dzisiejszym. Jost to zaś niewątpliwio 
najgorszy rodzaj życia. 


Wybór zawodu, 


Chege ułatwić wybór zawodu zustępowi 
młodzieży, która w r. b. ukończyła średnie 
zaklady naukowe, Gazeta radomska wystą- 
pila z kwoestyonaryuszem, co czynić ma 
mlode pokolenie, wstępujące obecnie w 
szranki żyowe i pragnące zwrócić swą, 
pracę w kierunku istotnych potrzeb spole- 
czeństwa, zapowniając sobie zarazem 080- 
biście możliwie dostatnie warunki bytu. 

Wśród kilkunastu odpowiedzi, ogłoszo 
nych dotąd w Gazecie, spotykamy się kil- 
kakrotnie z głosami specyalistów w róż- 
nych dziedzinach dzialalności praktycznej. 
Pusciwazy nawot z wiutrem plewy nic nie 
mówiących ogólników, na których w tæ- 
kich razach nigdy nie zbywa, na zasadzie 
większości tych odpowiedzi ram jeszcze 
dojść możemy do wniosku, który Prawda 
» różnych przesłanek wyprowadzału, już 
niojednakrotnie, ża wo wszystkich niemal 
zawodach praktycznych, jak rolnictwo, 
ogrodnictwo, leśnictwo, budownictwa, 
miornictwo, elektrotechnika itp, daje się 
u nas uczud brak spocyalnie przygołtowa- 
nych pracowników o niezbyt wygórowu- 
nych wymaganiach, brak wykonawców, 

raktyeznio i teoretycznie z danym zawo- 
mA obznujmionyeb. 

Brakowi temn nie zaradzy ankiety 
i kwostyonarynsze, zwłaszcza że odpowie- 
dzi na nie, nicoparte ua danych statysty- 
ocznych » poszczególnych gałęzi pracy 
ję statystyki takiej nikt u nas nie prowa- 

zil dotąd), nie mogą wprost sięgnąć głę- 
biej w życie i udzielić wskazówek, mogą- 
cych mieć zastosowanie praktyczne w tym 
Inb innym pojedynczym wypadku. Poważ- 
niejsze znaczenie mieć hy tu mogło, natn- 
ralnie, otwieranie średnich szkół zawodo- 
wych o różnolitych programach, nie jak 
obocnie — handlowych wyłącznie, oraz — 
co nawot do uskutecznienia łatwiejsze — 
zorganizowanie dobrze urządzonego i od- 
powiadającego celowi pod kużdym wzglę- 
dem biura pośrednietwa pracy. Binr ta- 
kich niema u nas również i skutkiem tego 
patrzymy atale na nienormalne zjawisko, 
że dziesiątki — ba, setki ludzi z wykształ- 
ceniem spocyalnem szuka chleba, nie ka- 
ryery nawoł, alo chloba, na dalokim 
Wachodzio, gdy jednocześnie nasz własny 
przemysł, nasze rolnictwo, nasze społe- 
czeństwa — narzeka na bruk fachowców 
i sprowadzać ieh muai z bliskiego i chęt- 
nego zawsze do usług — Zachodu. 

Lecz kwestysnaryusz Gazety radomakiej 


nasunął nisktórym z tych, którzy się mm | 


zuinteresowali bliżej, myśl inną, zaslngu- 
jącą niewątpliwie na zaznaczenie. „Na 


wszelkich drogach — mówi nieznany nam | 


bliżej antor odpowiedzi dziesiątej, p. 5. P.— 
we wszystkicli gałęziach daje się zauwa- 
żyć brak ludzi. Młady człowiek, skończyw- 
szy jakąkolwiok azkołę zawodową, tu czy 
za granicą, wszędzio chleb znajdzie i tylko 
powolaniem, zamiłowaniem kierować się po- 
winien, niczem wię. Jak mało jest 
u nas lndzi, którzy ają swą pracę, 
awój zawód, Jak mało jest tych, którzy 
w spocyalności swej dalej się kształcą. 
Przeważnie kużdy odrabia to, eo do niego 
należy, A tylko taki ma powodzonie, który 
kawałek duszy wkłada w swą robotę... Nie 
ankiatu, lecz zamiłowanie niech rozatrzy- 
ga o wyborze powolunia, zamiłowanie bo- 
wiom w swym fachu zapowni „byt dosta- 
tni,* o który ankiecie chodzi.* 

Jost w tej radzie trochę optymizmu mło- 
dzieńczego, lecz mimo to gotowi jesteśmy 
uznać ją za najtrafniejszą, ze wszystkieli. 
Powiedzmy więcej — prawdziwe ukacha- 
nie swego zawodu oszczędza człowiekowi 
niejednej goryczy w życin, ułatwia mu za- 
chowanie godności ludzkiej, narażonej tak 
bardzo wo wszystkich wypadkach, gdy, 
traktując pracę, jedynie jako żródła zarab- 
ku, tego właśnie „kawałka duszy* wlożyć 
w nią w żadon sposób nie możemy. Um- 
łowanie zawodu broni również od karyero- 
wiczostwa i sfilistrzenia przedwczosnogo, 
którogo tuk się obuwia młody maturzysta, 
p. Prawda, uutor ciekawej z wielu wzglę- 
dów odpowiedzi trzynastej, gorąco rów- 
nież radzący swym kolegom, by szli prze- 
dewazystkiem za głosem prawdziwego po- 
wołania, wb, 


Sianie piasku. 


Pisma poznańskie, a za niemi i niektóre 
wurszuwskie, napiętnowały świeżo fakt 
sprzedaży przoz „powszechnie szanowane- 

o“ obywatela M. Potworowskiego wiel- 
ioj wai Prochy w Poznańskiem niejakie- 
mu Szczepkowskiomu z Galicyi, który, 
wypłaciwszy dotychczasowemu właścicie- 
lowi dóbr 250,000 marek w gotówua, ad- 
stqpił ustychmiast nabyty majątek komi- 
ayi kolonizacyjnej. 

Nie jest to odosobniony wypadek. Qoraz 
część się zdarza, że ten i ów z właści- 
wie. emskich w Ka. Poznańskiem, pra- 
gnąc koniecznie pozhyć się kłopotów i obo- 
wiązków, związanych z posiadaniem roli, 
i dostać do rąk gotówkę, ułat 
wazo wesołe życie bez troski, nie mx od- 
wagi narazić się otwarcie na wszystkie 
konsekwencye zamierzonego czynu i, dla 
uratowania pozorów, sprzedaje ziemię nie 
bezpośrednio komiayi kolonizacyjnej, lecz 
jej ukrytym ugontom. Orędowonik, a za nim 
Gazeta polska, przypuszezują, że dałoby się 
zaradzić złemu przy pomocy banków pol- 
skich. „Trzeba się liczyć — pisze p. Oz. 
w organie p. Gadomskiego — z domorali- 
zującym wpływem komisyj, jako z fak- 
tem, i dać tym, których nęci gotówka, 
możność otrzymania jej od instytacyj pol- 
skieh. Gdyby wszystkie banki polakio, któ 
re zajmują się parcelacyą i sprzedażą 
dóhr, wraz z towarzystwem obrony ziemi, 
wzięły się za ręce, to zapewne (?) starezy- 
loby funduszów ua wykupienie tych wla- 
ści, których właściciele chcą się pozbyć 
koniceznie, i zapłacenie gotówką ezystej 
wartości, * 

Czystej wartości — zapewne, chociaż i ta 
wątpliwe. Któż jednak zaręczy, że przy 
pierwszej sposobności nie wypłynie na 
wierzch więcej — „powszechnie szanowa- 
nych” również— panów Potworowskicb, pra- 
gnących za Prochy awoje otrzymać jeszcze 
pewną „nadwartośó,” której zaden bank na 
świecie, niebędący jakąś szezególną insty- 
tucyą polityczną iub flantropijną, wypła- 
cić nie będzie zdolny, lecz wypłaci chę- 
tnie—tajny agont komisyi kolonizacyjnej? 

Gdzie brak wrodzonej odporności, wro- 
dzonego wstrętu do rzeczy złych, gdzie nie- 
ma naturalnego poczncia lączności z ogó- 
lom i wypływających stąd obowiązków 
spolecznych, gdzie najjaskrawiej świecą- 


cym słupem przewodnim jest zawsze inte- 
res osobisty i zlączona z% nim ilość marek 
lub rubli — tam wszystkie środki sztuczno 
sq tylko sianiem w polu piasku lotnego, 
którego żnilen superfosfat nie zdoła zmie- 
nić w pszenicę. B, 


CZEM JEST MATERYALIZM EKONOMICZNY? 


paaa 


dpowiodź na powyższe pytanio mo- 
że się na piorwszy rzut oka wydać 
zbyteczną. O materyalizmie ekono- 
miceznym toczą się od łat kilkuastu w pra- 
sie niemieckiej, polskiej, rosyjskiej, a osta- 
tnio też włoskioj i francuskiej liczna i oży- 
wione rozprawy; należy przypuszczać, ża 
czytająca publiczność wio, jaki caloksztalt 
poglądów pod tym terminem ma razu- 
mieć. Zresztą, wszak już wr 1859 Karol 
Mars w znakotnitej przedmowie do „Przy- 
czynku krytyki ekonomi politycznej* sum 
dał lapidurna sformułowunie swoj filozolii 
społecznej, formulu tu, wielokrotnie oyto- 
wana i przedrukowywana, służyła nioruz 
za podstawę do AGC rozwijania dol- 
tryny i za cel licznym jej krytykom. 

Jakkolwiek jednak głębokiem i ściełora 
jest owo pierwotne sformułowanie marxi- 
zmn, dziś już mie odpowiada on stanowi tej 
doktryny. 

Murx, jak wiadomo, wyszedł z łona idoa- 
lizmu niemieckiego. Wsdząc, żo filozofia 
ta, wraz ze swym najwybitniejszym przod- 
stawicielem, Heglem, „chodzi na glowie,“ 
umyślił „postawić ją na nogach, * na mor- 
nym gruncie rzoczywistości ziomskioj,” 
lecz z zachowaniom cech, będynych jej 
prawdą i chlubą: momzmu i dywlektyzmu 
o duchu przewrotowym. "o też, formulu- 
jąc awe poglądy, ma zawsze na względzie 
idealizm niemiecki, z którym jo zostawia 
i któremu je przeciwetawiu; stąd czasami 
konwencyonalny charakter jogo terminów, 
prowadzący do nieporozumień, jak np. 
przeciwstawienie pojęć:  „świadomośćć 
i „byt.“ Prócz tego Marx w swej przedmo- 
wio nia obejmuje całości poglądów, stano- 
wiących dziś materyalizm okonomiczny. 
Przyjaciel i spadkobierca jego, Hngels, 
korzystując wprawdzie z jego wskazówek 
i notat, dodał caly nowy rozdział, datyczą- 
oy ludzkości pierwotnej i znawn w przod- 
mowie do swych znanych „Ponzątków ay- 
wilizacyi* dostarczył nowego „tokstu“ — 
pożądanego łupu dlu tej kategoryi kryty- 
ków, których prof. Labriola dowetpnie na- 
zywa „filologami.* Uplynął potem długi 
okres, przez którego ciąg materyalistycz- 
ne pojmowanie dziejów zyskało sobie wie- 
la zwolenników i w monografiach oraz 
programach stosowane bylo do różnych 
zagudnień teoretycznych i praktycznych, 
aż wreszcie Karol Kautsky, najwylitniej- 
szy z uczniów Marxa w zukresie nauko- 
wym, wabee krytyk, opurtysh na niepora- 
zumieniach, za niezbędne nznał ntrwalić 
w dokładnem określeniu zasadnicze rysy 
doktryny, Uczynił to w r. 1806, w swym 
organie, korzystająe ze spoaobuuśni, na- 
stręczonej przez polemikę z Belfort-Baxem, 
z właściwym sobie talentom  pisarakim 
i jasnością, dzięki czemu artykuły jego 
stały się jednem z niezbędnych žróilełl dlu 
każdego, zajmującego się tą kwostyą. Pra- 
ca ta jednak jost utworom polemicznym 
i okolicznościowy m, zarazem upologiiy rak. 
tem oskarżunia, u wskutek tego z natury 
rzeczy nierówną i niezupułaą. To samo 
można powiedzieć i o innych wykładach 
materyauhzmu ekonomioznego, pisanych 
przez zwulonników tej teoryi. np. M shrin- 
ga, lafargue'a; inne -Labrioli, Beltows— 
s} tu całe karą żki, niepozbawiono tych sa- 


mych zresztą wad, przy innych wysokich 
zalotach, Widzimy więc, że pożądany jest 
treściwy, lecz o ile możności całkowity, 
systematyczny wyklad materyalistyczne- 
go lub, jak wolalbym się wyrazić: mono- 
ekonomistycznego -— pojmowania aacyo- 
logii, wyklad nie polemiczny, lecz niejako 
azkolny, będący celem dla siebie samego 
Dotyehczus wykładu takiego było bruk; 
czytelnik więc znajdzio go w pracy niniej- 
szej. 

Nasuwa się przytem niejedna trudność, 
a nujgłówniejsza pochodzi stąd, że koncep- 
cya socyologiczna naszej szkoły tak bar- 
dzo się w ostatnich czasach rozpowszech- 
nila. Obraz materyalizmu ckonomieznego, 
skreślony thoóby w najogólniejszych zary- 
such, ale całkowity, objąć musi dziś nie 
tylko dzieła Marxa i Engelsa. nietylko do 
tej podstawy doduć musimy prace najwy- 
hitmiojszych w tym zakresie ich nozniów, 
których jest trzech czy ezterech; uwzględ- 
nió też trzebu myśli. porozrzucane po pru- 
each licznych mniej wybitnych marxistów: 
nie zaniedbuć — bo byłoby to wielkim 
błędom -—— przyczynków tych socyologów, 
którzy, nia należąc hezpośrednio do szkoly 
rzeczonej, ulegli jednak jej decydującemu 
wpływowi, jak De Greof i Loris; tych, 
którzy do uznania tej samej głównej zasa- 
dy doszli drogami odmiannemi, jak Ro- 
gera, Lacombe, Lnppart; tych wreszcia na- 
wet, którzy pracnjij dla rozwoju i ntrwa- 
lenia owej teoryi, często wbrow woli i boz- 
skutecznym znatrzeżcniom, co stosuja się, 
zdaniem mojem, do całej szkoły ekonomii 
historycznej i biatoryi ekonomicznej. 

Wszystkie to elementy stunawiq eułożć 
jędnorodną w swych najogólniejszych co- 
chach, a to dlatego, 26 wszystkie ono wy- 
łoniły się z jednego wielkiogo podkladu 
społeczeństwa w XIX wieku, tj. epoki, 
której olurakterystycznym rysem dziojo- 
wym jost stopniowo dokonywania się 
wiolkiego przewrotu gospodarczego przez 
wzrastający świadomość szerokich mas; 
alo jednolitość ta przestujo istnieć, skoro 
przechodzimy do szczególów: tu w bardzo 
ważnych nawet jeszoza kweatyach zacho 
dzą różnice pomiędzy grupami, pomiędzy 
nuwet pojedynczymi piserzami. Rzecz to 
naturulna: wszak wszelkie naśladowanie 
jost zarazem przokształenniem; samo zi- 
tem rozpowszechnianie się tcoryi w róż- 
nych środowiskach musi niszczyć jej jed- 
nolitość — tę przynajmniej, ciasno pojętą, 
ktora pozwala odnależć ją w eałości i wic- 
cznej niezmienności w każdym zacytowa- 
nym „tekście.* 

% powyższego wyniku taż, ża i my, po- 
mimo astaran o utrzymanie się w roli proa- 
tego referenta, nio unikniemy nadania na- 
szemu wykładowi pewnego osobistego za- 
barwienia, Gdy bowiem ktoś, należąe do 
pewnego kierunku naukowogo i pragnąc 
przyczynić się wedle sił da jego rozwoju, 
stawia sobie, jak my w danym wypadku, 
za zadania — nwydatnić zasadniczo jogo 
cochy i oddzielić go od drugorzędnych, to 
z natury rzeczy będzie uważał za najbar- 
dzioj zasadnicze w całej tooryi to, co słnży 
za przesłunkę jego własnym wnioskom 
i pomysłom. 

Po tem uzasadnienin i zastrzeżeniu, mo- 
żomy przystąpić do samej rzeczy. 


Życie ludzkie jest rezultatem trzech 
czynników, do których daje się też w ca- 
lości sprowadzió; czynniki te— to ezłowiel 
Ram, natura i społeczeństwo, albo — mniej 
treściwie, lecz za to ściślej: cechy biolo- 
giczne, skhidujące sią na gutunek Aoma, śro- 
dowisko naturalne, w którem żyje dana 
jego grupa (warunki kosmiczne, geolo- 
giczne, topograficzne, fora, fauna), wresz- 
cie — trwało stosunki między ludźmi. 
Człowiek podlega komoczności zdobywa- 
niu środków do życia i obrony życia; na 
konieczności tej polega najglówniej jo- 
go stosunek ilo przyrody, na niej się też 


opiera jego zjednoczenie z innymi ludźmi: | 


lączność ta bowiem, powstawsży samo- 
rodnie między matką i dziećmi, albo staje 
się dla człowieka jedynym ratunkiem od 
zguby w wickn dziecinnym i potem narzu- 
ca się jogo świwłomości, jako imperatyw, 
co npoważnia ło mniemania, że „stan 
społeczny jeet naturalnym stanem cżło- 
wieka”: albo — pod wpływem starań o co- 
raz skuteczniejs: raz obfitszą 
a różnorodni —łączą się, 
mniej lub więcej dobrowolnie lub przymu- 
sowo, ojcieę z matką i dzieómi, rodziny, 
plemionu, narody jedne z drugimi, przy- 
czem mamy rzvczywiste przyklady „uzaów 
społecznych”, — alho też wreszcio działa- 
nie czynnika konieczności bytowej objawia 
się w odruchowem, glębokiem przekona- 
niu członków społeczeństw wysoko rozwi- 
niętych o absolutnej niemożliwości zorwa- 
nia więzów społecznych, o nieracycnalno- 
ści życia pozaapolocznego Sam fakt apo- 
łeczności zasadniczo zmieniu stosunek 
istoty żyjącej, zarówno zwierzęcia, jak 
człowieku — do natury; jest onu środowi- 
skiem sztwcznem, która staje między ozłon- 
kami apoleczeństwa a środowiskiem natu- 
ralnem i zmienia oddziaływanie jogo na 
korzyść tych ostutnich. Lecz ze starań 
o obronę i wytwórczość wynika nie sumo 
tylko społeczeństwo; doprowadzają one 
jeszcze do wymtluzku narzędzi, które sq 
tylko ` naturalnymi organami człowieku, 
sztucznie wzmocnionymi i przystosowany- 
mi do swych zadań za pomucą środków, 
dostarczonych przez otaczającą przyrodę. 
Ponieważ zaś człowick sumotny nio moża 
przekroczyć pownego bardzo nizkiego sto: 
„pnia w doskonaleniu narzędzi, przeto spo- 
Jeczeństwo i technika bardzo woześnio są 
już nierozlącene, warunkują się nawzajem 
i razem stanowią jedno ogólue środowisko 
sztuczne, które oddzielu człowioka od śro- 
dowiska naturalnego. 

Zwierzęta mają też czasami narzędzia 
i żyją, co częstsza, społocznie; «le jedynio 
ezłowiekawi joat właściwom (przynajmniej 
pomiędzy gatunkumi wyższymi) to trwało 
uspołecznienie techniki, którego następ- 
stwem jest takio wzmożenie sily izolucyj- 
nej i ochronnoj środowiska sztucznego, że 
stawia ona człowieka na stanowisku cal- 
kiem odrębnem, po nad wszystkiemi isto- 
tum żyjącomi. 

Pierwszym i niesłychanie ważnym ob- 
jawem tej siły jest zmiana natury przy- 
stosowywania się: gdy przyatosowywania 
się do warunków naturalnych n wszyst 
kich istot żyjących odbywa się za pomocą 
zmian w organach i wogóle w organizmie, 
w braku których albo istotu nie może 
przekroczyć granie swego śrołowiska na- 
turalnego, albo ginie, jeśli musi żyć w sro- 
dowisku innom, człowiek tymczasem przy- 
stosatwuje się zapomoca zmian wnarzędziach, 
dzięki czemu może on w pewnych, coraz 
szerszych granicach dowolnie obierać so- 
bie środowisko naturalne, i organizm jego 
pozastujo prawie niezmiennym w różnych 
miejscach, czasach i warunkach, Zamiast 
organizmu przekształcają się narzędzia 
pod nieustannem parciem kn coraz więk- 
szej wytwórczości. Lecz zmieniają się ono 
szybko i widocznie dopiero ol chwili, gdy 
przekraczają próg uspołecznienia (oz; 
wytwarzania ich wspólnemi siłami groma- 
dy). Poprzednio człowiek żył juž nu awie- 
ciu przez enłe szeregi wieków wśród róż- 
nych zmian govlogieznych i klimatycz- 
nych, ponosząc ich następstwa, leez, jak 
i wszystkie gatunki zwierząt, w głównych 
swych cechach utrwalone, o ile mógł żyć, 
żył zawsze jodnakowo, bez poważniejszych 
zmian psychicznych, bez bistoryi. Histo- 
rya ludzka, tak wartka i bogata, rozpoczy- 
na się dopiero, odkąd narzędzia pradukeyi 
i obrony wytwarzano są społecznie; od fe- 
go zaś cząan ani środowisko naturalne 
ludzkości, ani organizm fizyczny roiłzuju 
ludzkiego prawie nie ulegsły zmianom; 
tylko społeczeństwo samo zmieniała się, 


a zmiany jego zatem, jego historya, wypły- 
waj całkowicie zo zmian w technice wy- 
twórczej (technika obronna bowiem stano- 
wi tylko galąś wytwórczej, i to gałęż, któ- 
rej względna ważność atale się zmniejszu). 

Narzędzia produkayi, technika w szero- 
kiem znaczeniu togo wyrazn, w zestuwie- 
nin zo środowiskiem naturalnom określają 
sposób prodnkoyi. Najpierwotniejszy, jeśli 
się tak wyrazić można, „sposób produk 
eyi,“ zbieranie płodów roślinnych i zdoby- 
ozy zwierzęcej, poprzedza jednak wazelkto 
narzędzia i zależy tylko od naturalnych 
organów chwytania i miaźdżonia, tych 
bezpośrednich poprzedników najpierwot- 
niejszych uarządzi Późniejszo: rayśliw- 
stwo, rybołówstwo, pastoratwo (juko nie- 
zhędnie poprzedzane przez myśliwstwo), 
rolnictwo — zawarunkowane bywają tech- 
mka, posiadaną przez epoleczeństwo, w za- 
stosowaniu do rolzuju bogactw, własci- 
wych danemu środowisku naturalnemu: 
gdy zań mowa o tochnico, nie należy zapo- 
minać o ogniu, którego sztuczna Wwytwa- 
rzanie zależy od narzędzi wluściwyoh, alo 
który, nawet jeśli nio jest joszezo wytwa- 
rzany, lecz tylko przechowywany prze 
ludzi, podpada pod to ogólno pojęcie tech- 
niki, jako obejmujące wszystko to, co pod 
kierunkiem człowieku zastępuje lub wapo- 
maga czynność jego organów naturalnych. 
Pierwszorzędna rola ognia w tworzoniu 
się i kształtowanin społeczońnstw pierwot= 
nych znana jest każdemu. 

Późniejsze sposoby produkoyi, aż do 
wielkiego maszynizmn wszechświatowogo 
naszych czasów, następują, po sobie wraz 
a rozwojem techniki społecznej, która pod 
nieustannem parciom ku większej wytwór- 
czości zwiększa się, różniczkuje i kompli- 
kuje. Jednocześnie zmmejsza się wciąż 
wpływ srodowisku naturalnego nu sam ra- 
dzaj produkeyi, a tem bardzioj na rosztę 
życia społecznego: toohnika bowiam po- 
zwala społeczeństwu lndzkiamu oddzialy- 
wuć na przyrodę i wywolywać w nioj 
zmiany, często większe od samorodnych, 
Bposób produkoy: i określone przozań ato- 
snnki społeczne oddziaływają również na 
fizyologiezno życie ozłowieku, zaostrzają 
albo przytępiając ten lub ów zmysł, roz- 
wijając lub uwstwczniując ten albo inny 
organ, powodując wogóle to, go nazywa: 
my zwyrodnieniem lub udoskonaleniem 
rasy; kiedyś moża wpływać one będą, jeśli 
uda się próba dr, Schenku, na płeć przy- 
szłych pokoleń; że już nie mówimy o zmia- 
nach fizyologicznych, które towarzyszyć 
muszą w mózgu ludzkim biegowi myśli, 
lędącemu wytworom społeczeństwa. Na- 
wot zatem zmiany w przyrodzie i w orgu- 
nizmie ludzkim, od czusu jak toczy się hi- 
storya, zależą od techniki i sposobu pru- 
dukcyi. Z chwilą, gdy społeczna technika 
wytwórcza pozwoliła człowiekowi zawlad- 
nąć naturą, od kiedy przerzuciłw się, niby 
most, między prugnienióm ludzkiem a bo- 
guctwem przyrody, określa ona wszelki 
stosunek, u przynujmmej wszelką zmianę 
atosnnkn między człowiekiem u przyrodqą— 
ponieważ przudewszystkiem ona określa 
wszelkie stosunki między ludźmi, cało- 
keztult życia spełecznego. 


Dr. K. Kelles- Krauc. 


—— 


JĘZYKOZNAWSTWO. 
— =) 
Konrad Drzewiecki; Początki gramatyki jązyka 
polskiego z ćwiezoniami i przykładami Warszawa, 


nakład Gebethnera i Wolfa, Kraków, A, Gebeth- 
ner i S-ka, rok 1901, str, 254. 


żeli nauku gramatyki jest złem 
jkoniceznom wykstałeenia wapół- 

SZÓ| czesnego, jeżeli suchych joj reguł 
nin da się zastąpić odczytywaniem odpo- 
wiednio dobranych urywków z wzoro- 
wych pisarzy, ksztaleących nietylko język, 
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lecz i smak estetyczny, rozum i serce, ta 
w każdym razio w podręcznikach przy- 
najmniej dążyć należy do ujęcia jej zasad 
w formy możliwie jasne i przystępne, u- 
łatwiujące młodzieży przełknięcia tych 
gorzkich pigulek szkoly dzisiejszej. Bliz- 
kim dosyć tej myśli był, zdaje się, p. Kon- 
rad Drzewiecki, autor wydanych świeżo 
„Początków gramatyki języka polakiego 
z ćwiczeniami i przykladami,* któremu 
nasza literatura pedagogiczna zawdzięcza 
już zajmującą i pożyteczną książeczkę p. t. 
„Spacery z panem Karolem." Oparłszy 
się pod względem czysto naukowym na 
najnowszych badaniach językoznawezych, 
u głównie na doskonałej „Gramatyce ję- 
zyka polskiego* Adama Antoniego Kryń- 
skiego, która się ukazała niodawno w dru- 
giem rozazorzonem wydaniu, p. Drzewiec- 
ki dal nam w swoj książce popularny wy- 
klad najważniejszych reguł gramatycz- 
nych języka polskiego, objaśnionych 
mnóstwem przykładów i mogących istot- 
nie, pod kierunkiem zwłaszeza rozumnego 
i doświadczonego nauczyciela, ułatwić roz- 
poczynającym systematyczną naukę po- 
znano głównych zasad języka ojczystego. 

Wykład swój rozpoczyna nutor od agól- 
nych wiadomości z głowowni i pisowni, 
obejmujących rzecz o litoruch i dźwię- 
kuch, podziel samogłosek i spółgłosek, 
podział wyrazów na zgłoski wymowy 
1 zgłoski znaczenia (pierwiastek, przyró- 
atek i przedrostek), wiadomości ogólne 
o akconcio, o kroskowanin sumogłoski o, 
o miękczoniu spółgłosek i nżywanin spół- 
głoski h, 
ko 30 stronic. jest rzeczywaścic, juk zazna- 
cza w przedmowie sam sutor, traktowany 
trochę zu obszernie. Systematyczne za- 
znujomienie ucznia z zawartemi w nim 
windomościami wstępnomi należałoby 
wedlug nas, odsunąć, poprzedzając je ue 
ogólmiejszym chociaż wykładem o zdaniu 
i zapoznaniem nczniu z nauką o częściach 
mowy. Z drugiej atrony w paru wypad 
kach nie zuwadziłaby tu większa szezegó- 
łowość. Tuk np. ne str. 21 kutor. wygło- 
siwszy zasadę, że rz pisze się na początku 
nioktórych wyrazów, ponieważ to wyrazy 
PR od takich, w których kiedyś by- 
o r na początku, przytacza wprawdzie 
Azereg wyruzów, piszących się przez rz 
(rzadki, rząd, rzesza, Rzym otc.), lucz nie 
uważa za atosowne podać kilku chociaż 
form piorwotnych, w których owo r, za- 
chowane wyrsźnio, ułatwiłoby uczniowi 
zapamiętania pisowni. 

Naukę o częściach mowy p. Drzewiecki 
poprzedził słusznie ogólnemi wiadomościa- 
mi (str. 28—44) o zdaniu i jego uajważ- 
niejszych częściach składowych (podmiot, 
orzeozenie, dopełnienie, okroślenie przy- 
miotne, określenie czasowników 1 przy- 
miotuików). Szkoda tylko, że w samem 
określeniu zdania nie nstrzegł się pewnej 
nieścisłości, Zdanie, według p. Drzewine- 
kicgo — „jest to dwa lub więcej wyrazów, 
zawierających myśl o jakiejkolwiek oao- 
bie lub rzeczy,“ Lecz w takim razie sda- 
nia trzecioosobowe lub bezosobowe w ro- 
Azuju: rosi, grzeje, mroźno itp., o których 
zresztą autor mie wspomina wcale, nie 
byłyby zgoła zdaniami, czego przecież 
utrzymywać niepodobna. 

Nauka części mowy rozpoczyna się, na- 
turulnie, od rzeczownika, któremu poświę- 
cono przoszło 60 stronie, przyczem autor 
trzyma się nuujdogodniejszogo podziału 
rzcczownikow na cztery deklinacyo, zali- 
czując do pierwszej rzóczowniki męzkie, 
zakończone na spólgłoskę twardą lub 
miękką: do drugiej—nijakie, kończące się 
na o, e, lub g; do trzeciej: żeńskie na a, 1— 
oraz (w liczbie pojed.) męzkie na ai o; do 
czwartej wreszcie rzeczowniki żeńskie, za- 
kończone w mianowniku na spółgłoskę 
miękką. Zerwawszy dalej z dawnym sy- 
stemem omawiania najpierw części mowy 
vdmionnych, a potem nieodmiennych, 
p. Drzew. przechodzi odrazu do związane- 


Rozdziul tcu, obojmuający bliz- ; 


go bozpośrednia z rzeczownikiem przyim- 
ku, niepotrzebnie tylko ntrzymnująs przy- 
tem błędną i mogący wprowadzić w bląd 
terminologię, według której przyimki 
rządzą różnymi przypadkami rzeczowni- 
ków. 

Przeszedlszy następnie inne części mo- 
wy odmienne, dochodzi autor da słowa, 
któremu poświęca również okolo 60 stro- 
nie, utrzymując przy nauce o odmianach 
tej ezęści mowy przyjęty dzis ogólnie po- 
dział na pięć konjugucyj. Szkoda tylko, 
że pominięta tu zostala zupelnie rozpo- 
wszechniona dziś, a z pewnych względów 
dogodniejsza nazwa czasownika, której 
zresztą sam autor użył bez wahania w in- 
nem miejscn. 

Nanku o przysłów kuch, spójnikach i wy- 
krzyknikach (z tymi ostatnimi p. Drz. za- 
latwił się w dziosięciu wierszach, nie 
wspominając wcale o wykrzyknikuch, na- 
śladujących głosy natury) kończy ten 
przystępny i wogóle dobrze ułożony wy- 
klad gramutyki, w którym jeszcze radzi- 
byśmy widzieć przy końou najogólniejsza 
chociaż wiadomości o vżywanin znaków 
przestankowych. Język książki jest wa- 
gólo poprawny. W jednem micjsen tylko 
(str. 136) razi niemile rozpowszechniony 
dzis barburyzm: „za wyjątkiem," mogący 
tu być zresztą — niedopatrzonym błędem 
zocerakim. 

WŁ. B. 
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olu nowehstyki naszej przechodzi 

lod czasu do czasu latu wyjątkowa 

jałowe, i wtedy, jak po długiej su- 
szy, kwiaty i kłosy, ukazujące się na niem 
zrzadka, niby źdźbła pszenicy na piasku, 
nie śmieją się do słońca, nie grożą lardo 
chmurom, nie lśnią kolorami tęczy, lecz 
dziwnie smutno w dal patrzą, hczbarwne, 
chore, anemiezne. 

Gdyby nie „Chwilu* Elizy Orzeszkowej, 
gotowi bylibyśmy zaliczyć rok ohecny do 
tukielh właśnie chudych lat w rozwoju na- 
szej twórczości nowelistycznej. Pojedyn- 
ery zresztą zbiór ntworów, chociażby praw - 
dziwie pięknych, autorki znanej 1 cenionej 
nie od dzisiaj — nie zmienia właściwio 
charakterystyki ogólnej, w której zaiste 
trudno byłoby znależó wyrazy pochlebne 
dla najnowszych objawów działalności na- 
szej ua wymienionej niwie. Brak nowych 
pomysłów i sily, brak głębszej obserwaoyi 
życiowej czy umiejętności podzielenia się 
nią z czytelnikiem, może wprost brak ta- 
lentu — oto ogólna cecha kilku zbiorów 
nowol i szkiców, wydanych świeżo w róż- 
nobarwnych cieniutkich książeczkach, na 
których okładkach widzimy przeważnie 
nazwisku autorów młodych, mało znanych 
w literaturze lub nawet nicznanych w niej 
wcale. Wywiorają oni chwilami wrażenie 
ludzi, niemających społeczeństwu swemu 
nie zgoła do powiedzenia, pragnących jed- 
nak bądź co bądź mówić, mówić koniecz- 
nie. Więc przeżuwają myśli oklepane, 
wracają do tematów ogranych lub — eo 
łatwiejsza jeszcze — wyjmują „z zapom- 


, mianych szuflad zżółkłe kartki, porywów 


pira naiwne pierwociny* i raczą niemi 
czytelników, nie zadawszy sobie trudu za- 


stanowiema się przez chwilę, vo literatu- 
rze i ogółowi przyjdzie właściwie z ych 
„pierwociu naiwnych." 

Względnio najkorzystniejsze wrażenie 
w szeregu tych niezbyt szczęśliwych de- 
biutów wywiera niewątpliwie zbiór nowel 
p. Michala Mutermileha, objętych wspól- 
nym tytułem „Ironia. Niektóre z nich 
znane są czytelnikom naszym z odcinka 
Prawdy. | w jego książoczeć zresztą nia 
znujdziemy rzcezy nowych, silnych lub 
chochy wzrnszających głębiej, lecz przy- 
najmniej widoczna w niej jest zdolność 
pisarska i pewne przygotowania estetyca- 
ne. Z nowel jego 1 szkiców wyziera jakaś 
myśl ogólna, rodzaj syntezy życiowej, czy 
może tylko właściwy mu kąt widzenia ln- 
dzi irzeczy, lączący pojedvneze obruzki 
w pewnego rodzaju całość artystyczną. 
Autor zdaje się dopatrywać w życiu 
sprzeczności mięilzy rzeczywistością a ilea- 
łem, tom, eo jest, a tem, co być powinno, 
i w obrazkach swych malnje wypływając 
stąd koliaye i niespodzianki. Czyni to c 
som, jak np. w szkien p.t. „W wagonie 
z niewątpliwą zręcznością, wynugrudzująa 
w ton sposób hrak prawdziwie świożych 
pomysłów, sprawiający, ża w takich ntwo- 
ruch, jak „Marynia,* a zwlaszcza „Abwo- 
dniarka,* powraca do tematów, poruszo- 
nych z większą sily i większym nieraz tu- 
lentem przez nowelstów innych, z Maryq 
Konopnicky na czelo, 

Najobszerniejszy w zbiorku ntwór p, M. 
Mntermileha p. t. „Świetna partya,“ ma 
churuktór wspomnień pamiętmkowych „dzi- 
wnego ęzłowieka,* przez oo nawet jeden 
z łatwowiernych sprawozdawców, uwaze 
go za rodzaj autobiografii antora, Ow „dzi: 
wny człowiek* zaraz po skończeniu uni 
worsyteta zakochał się w pownej bogatoj 
dziedziczce i niespodziawania dosyć otrzy 
mał rękę ukochanej od dziwniejszych joez- 
czo, widocznie, joj rodziców. Fakt ton jod- 
nak nie na długo potrafił go uszczęśliwić. 
Podejrzenia znajomych i nieznajomych, ż0 
się ożenił dla posagu, przeświadczenie, że 
wlasne jego praca binrowa i litoraeka nia 
starczyłuby im możo nawet na utrzymanie 
służby — zatrnwa mu każdy chwilę życia, 
drażni go coraz bardziej i doprowadza 
prędko do przykrych scen z kochającą go 
i kochaną nawzajem żoną. „Poczyna mnie 
parzyć dywan pod nogami. Trudno mi kęs 
połknąć, bo mi staje w gardle. Nie mogę 
patrzyć na lokuju, bo mi wstyd, nie wiem 
aam czego i przed kim." Nio mogąc znieść 
w końcu dwuznacznego położenia, bohater 
noweli opuszcza potajemnie piękne i boga- 
to urządzone mieszkanie żony, zabrawszy 
z sobą tylko wytarte ubranie studenckie 
i niceo oszezędzonych pieniędzy z honora- 
ryów zw urtykuły — iidzie w świat, by 
pracować na swe utrzymanie, pozostawiw- 
szy żonie, w celu wytłomaczonia tego kro- 
ku, pamiętnik swój z kończącem go zdu- 
niem: „Wprzód byłem człowiekiem, niż 
twuim kochankiem, więc muszę odejść, 
muszę...“ 

Otóż wlaśnie, żo tego musu czytelnik 
nie widzi wealo i gotów jest uważać nic- 
spodziowaną ucieczkę „dziwnego ezlowie- 
ka* za obliczone na efekt zakończenie no- 
woli lub też kuprys jej bohatera, wy wolu- 
jący poważne obawy — o zdrowi: jego 
zmysłów. Wrażliwy na języki ludzkie pan 
Bolesław miał dziesięć lepszych spusobów 
wyjścia » niemiłego dla siebie położeniu, 
a wybrał najgorazy, spadający calym nio- 
mal ciężarem na dobrą i kachającą go ża- 
nę, której winy główną był fakt posiada- 
nia bogatych i dbałych o nią rodziców. 
A dalej czyż podobna przypuszozać, aby 
kochający się narzeczeni w ciągu kilku 
imiosięcy przedślubnych nie rozmawiali 
ani razu o przyszłych warunkach życiu? 
Ten „dziwny człowiek” p, Mutormileka, 
pozwalający, aby mu ktyś inny urządzał 
wspaniale mieszkanie, przyjmował slużbę 
itd., i dopiero po przyjeżdzie z żoną z za- 
granicy otwierający na to wszystko usta 
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z podziwn, wywiera chwilami wrażenie 
akońdzonego niedałęgi, niezdolnego do pod- 
jęcin brzemienia życia, które też słusznie 
mści się na nim na każdym kroku. Swoją 
drogą nowola ta, w pierwszej polowie 
zwlaszcza, ma kilka miejse łudnych, jak 
np. scena wzajemnego wyznania miłosne- 
go zakochanej pary, na at. 90, lub psy- 
cliologiu nieeierpliwego aczekiwania, o kil- 
ka stronie dalej. Tylko że to wszystko 
przypomina znów trochę rzeczy znane, ż0 
wymienię tylko „U żródła" Bienkiewicza, 
a nie zawsze im darównywa. 

7 kilku króciutkich „fragmentów,“ uzu- 
pełniających pierwszy zbiorek p. Muter- 
milcha, najładniejszom i nawet ładnem zu- 
pełnie jest rozmyślanie mlodej matki nad 
trumienką dziecka. Za to owe „Dusze sa- 
motno,” noszące nieskalania czyste szaty, 
pragnące wieczystego uścisku dłont i wy- 
wiqpające do siebie łalcnące ramiona — nie 
trafiają nam wcale do przekonaniu. Za- 
nadto już po malursku traktujo tu antor 
cog tak niauchwytnogo, jak — dusza... 

Wśród jedenastn nowel i obrazków, któ- 
ro złożyły się na „Okruchy życiu” p. Jo- 
rzego (Jrwicza (pseudonim), jeden tylko 
urvywok niedługi, nmieszczony na czele 
książki, wyrasta, zdaniom naszem, po nad 
miurę szarej przeciętności, Antor odtwo- 
rzył tn z talentem smutną sconę, rozgry- 
waijącą się między napół zmarnowanym 
literutem, który kiedyś miał aspiracyo 
szerokie, dziś zaś musi podniecać się wóil- 
ką, by artykułami dziennikarskim zaro- 
bie na ntrzymanie rodziny — a kochającą 
go żoną, która usiłuje zraza powstrzymać 
męża na brzegu przepaści, łecz przez 
wzęłąd na dzieci, po długiej walce wo- 
wnętrznej, z duazą rozdartą, biegnie aama 
do sklepu, aby zt ostatni grosz knpić tro 
chę podniecająnego nupoju, bez którego on 
już dziś pracować nia potrafi, Položenie 
uchwycone z pewnem poczuciem dramu- 
tyzmu życiowego, u słowu, wypowiedziano 
przez amarnowanego litorata, tehną, ponie- 
kąd szoózcrością i siłą, „Jam nie rzamiośl- 
nik, który zruna % wesołą piosnką na 
ustach do roboty zasiada i wali jodno za 
drugiem, uni pre Ja piszę krwią serdecz- 
ną, nie prodnkuję towaru, nie kuprzę du- 
chem! Alo wy mnie nio rozumiecie! Sma- 
gacio biezem rozsądku! Masz talont? a nol 
to pisz, bratku! Nio nstawaj! A hojli a wio! 
cjągnij dulej, sił nia żałuj! Talent jest, to 

o wyzyakaj; dobrze czy żła napisane, by- 
e więcej! Od wiersza ci płacą, wal, ilo się 
da! Oto wasza logiku praktyczna!“ 

W innych nowelach p, Orwicz wyjątko 
wo tylko potrafi się ustrzedz przesady, 
jednostronności, efektów melodramatycz- 
nych lub, co najmniej, banalności, Więc 
też chybia celu zarówno wówczas, gdy, 
prugnąc nakreślió satyryczny syłwatkę 
zmiennego, jak chorągiowka, krytyka, du- 
je nam tylko jogo kurykatnrę („Fubry- 
kanoi opinii“), jak i wtedy, gdy usiłaje nas 
wzruszyć losom nędzarzu, który się wiesza 
ma strychu, ebege tą drogą, zapewnić awej 
maloj coreo — zawodzącąy zresztą w ostat- 
nioj chwili — opiekę bogatej protektarki 
(„Gdyby byla sierotą”). Są pomysły, rzad- 
ko nowe, co prawda; są niewątpliwie do 
bro chęci, ale brak silniejszego odozucia 
rzeczywistości, bez czego trudno już dziś 
puszczuć się na poorane tysiącami wioseł 
falo beletrystyczne. W stylu swym przy- 
tem p, Orwicz wznosi się rzadko ponad 
pospolitość, a język nawet jogo utworów 
niezupełnie jest wolny od pównych niedo- 
patrzeń: „Tumto uczucie wkrótce tak 
„zbłękitnieje,* że pani sama zdziwisz się, 
jak mogłuś go tak przeceniać* (str. 146). 

Lecz bardziej od takich usterek razi w 
niektórych utworach początkującego no- 
wclisty powna poziomość lotu, czy może 
ideulizowanie objawów życia, nie zasługa- 
Jących na tożudną miarą. Stosuję te głów- 
me do końcowej nowel zbiorku, a raczej, 
jak cheo antar, do „obrazka w słońeu* p. t. 
„Państwo Ziuziowie,* podnoszącego do 


upoteozy filisterskie szczęście drohnomiesz- 
ezańskie dwóch młodych par małżeńskich, 
które się zjechały przypadkiem, zjadły 
smaczny „obindek,* wychyliły po parę 
kieliszków wina, zatańczyły skoczną „po- 
leezkę,* wyściskały się i wycałowały po- 
rządmie, dając aposohność antorowi do 
wypowiedzeniu ostrej apoatrofy pod adre- 
sem pesymistów, dowodzących jakoby, że 


| szczęście jest mrzonką, chorobliwą chime- 


rą. Jeżeli to ironia, to przyznać trzeba, że 
żņdło jej zostało dobrze ukryte. Niestety 
jednak, p. Orwicz radby naa, jak się zdaje, 
naprawdę leczyć z posymizmu widokiem 
„xucisznego saloniku* państwa Ziuziostwa 
i panującej w nim atmosfory miłości, wo- 
aola, wyziawów kuchennych i — aypiał 
nianych. A w takim razie możemy mn 
istotnie powinszować optymiatycznega po- 
glądu na zawiłe sprawy życiawe. 

Ta duszna atmosfera buduarowo sypial- 
niana, którą literatura nuszn zawdzięcza 
bodaj p. Maryanowi Gawalawiczowi i jego 
komedyjkom jednoaktowym, opartym na 
chwilowych nieporozumioniuch i aktach 
przeprosin małżenskich, jest również jed- 
nym z zasadniczych tonów w twórczości 
p. H. Orlicz-Gurhikowskiej, poswięcającej 
tytułową nowalę swego zhiorku („Dra- 
pieżna idylia*, odtworzeniu podobnego 
wluśnie nieporozumienia, zakończonego, 
naturalnio, obfitym gradem wzajemnych 
pocałunków i pieszczot. Wyznam w poko 
rze ducha, że ta poczyn różowych uszek 
i bialych kurozków najmilszych żonek, 
figlarnie przez wiatr niepokojonych, wpły- 
wająca w naszych nowelach i jednouktów- 
kach w sposób tak wzruszająco-kojący na 
wzburzone nerwy panów mężów — nigdy 
jakos — w bełetrystyce przynajmniej — 
nie budziła we mnie zachwytu. W danym 
razie byłby on tem mniej usprawiedliwio- 
ny, że p. Orlicz-Garlikawsku nie umie się 
obojść bez zużytych efektów teatralnych 
w rodzuju owej rozmowy o adwakucie, do 
którego żone choe iść dlu pomówienia 
o spadku, a mąż nio pozwala, przypusz- 
czując, że jej idzie o rozwód. W innych 
utworach nieznanej dotąd autorki ałyszy- 
my cche „Janka muzykunta,* „Bez da- 
ohu,“ to znów jakieś zmelodramatyzowane 
reminiecencye scen, przez nią sam} prze- 
żytych może kiedyś naprawdę. W szkiou 
„Ta inna* autorka usiłujo Lozskutecznie 
wzruszyć nas losem pięknoj Loli, kosztow- 
nej przyjaciołki hrabiogo Wisia, odbiora- 
jącoj sobie życie na wiadomość a jogo 
małżeństwie 2 bogatą baronówną i prze 
zauczającej wszystkie swo kosztowności, 
nabyte naturalnie za pieniądze hrabiego, 
na moralnie zaniedbano dziewczęta, Bą to 
wszystko melodye znane i ograne, powtó- 
rzone raz jeszcze przez żądną taniego roz- 
glosu literackiego autorkę, dzięki pewnej 
łatwości pisania, której admówió jej nio 
można. 

Lecz nawot tej nujzwyklejszej łatwości 
pisania dopatrzyć się nie możomy w rokla- 
mowanych przez przyjaciół „Półtonach* 
p. K. Daniłowicza-Strzelbickiego. Autor 
„Blichtru,* odznaczonego przed paru laty 
na konkursie powieściowym Głosu, wy- 
kazal był w awej powieści weale niezłą 
znajomość pownych stron życia oraz umie- 
jętność plastycznego ich odtwarzania. Nie 
podobnego nie widzimy w „Półtonach,* 
gdzie podziw może wzbudzić tylka obfitość 
slów, poskręcanych, niby w jakimś ataku 
kmtalech © AbiB e 
dziwaczne, no i nieusprawiedliwiona ni- 
czem pretenayonalność autora, daj 
zauważyć na każdym kroku, począwszy 
okładki książeczki aż do jej kartki ostat- 
niej. 

„Półtony* mają być pewnego rodzaju 
spowiedzą młodzieńczej duszy p. Danilo- 
wicza-Strzelbiekiego. który na swe uspra- 
wiedliwienia powołuje się w przedmowie 
na dawne daty tych urywków (przeważnie 
rok 1898). mających, mówiąc ałowami an- 
tora, odtwurtać „wrażenia z daleko ubio- 


= 
głych dni, kiedy, wchodząc w życie, w zi- 
palu godzinach pisałem te drobinzgi.* Przy 
końcu przelmowy słyszymy coś joszcze 
o rodzicielakiej miłości, „nieznającej u- 
łomnych dzieci i jednako tulącej do łona 
i silne, pełno życia, i alabe, oborowite, 
melancholii wiecznej pelne.“ 
Pominąwszy okoliczność, że równie do- 
brze możnaby usprawiedliwić ogłaszanie 
drukiem różnych prób mlodnnianych, kre- 
ślonych w brulionach przoz zdolniejszych 
czwartoklasiatów, zjawia się pytanie, dla 
kogo właściwie przeznaczył mutor awój 
zbiorek? Kto pragnie wiedzieć np., co my- 
ślał on na widok starego krzyżu, na któ- 
rym „żyć nowych budziły się kwitnienia“; 
kogo obehodzi, ozy lubi on, ozy nie — dłu- 
gie, szare godziny umierającego dnia, czy 
chciałby lnb nie, aby w kościołku wiecznie 
świeciło słońce, klęczuł zawsze jakis stu- 
rnszek itd. itd. Podobne wynarzenia oso- 
bista mogą mied pewną racyę bytu w lite- 
raturzu, gdy są nacechowane jakąś ocyglo 
nalnością, głębokością lub ohoóby tylko 
świeżością spostrzożeń, gdy sq ujęto w for 
mę piękną, wykwintną, artystyczną. Leoz 
jaśli tego wszystkiego niema? Jożeli są 
one tylko zbiorem dziecinud i banalności? 
Ha, wówczas można jeszeze podobno dać 
na okładce swój portret w zajmującej po» 
zie, napisać pretensyonalną przedmowę, 
postarać się o reklumę w Kuryerku i — 
powodzenie kaiņżki zapawniono. 


Wł. Bukowiński. 
————— 
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GÓRY POLSKI, 
powieńć Aguleszki Hvaningson. 


Nie: 
stety, zawiodiam się zupełnie. Owo bo- 
wiem „córy Polski,“ prócz imion, nie mają 
nie wspólnego z typami polskimi, Nie 
brak tu znakomicie odtworzonych postaci 
niewieścich, boć przocie pani ITenningaun 
należy do lepszych pisarek, ule to nie Pol- 
ki, locz kosmopolitki. Oo prawda, naj- 
ważniejsza przyczyna niezgodności nk- 
szych wymagań z tem, co autorka dała, 
tkwi w samym przedmiocie powieści, któ- 
rym jest życie cyganeryi artystyczno-lite- 
rackiej, a ta, jak wiadomo, me odznacza 
się corlami narodawemi... nietylko u nas, 
lecz wszędzie. 

Wątku powiościowego tu prawie żu 
niema, s tylko polne życia poszczególne 
sceny rozmaicie się układających kombi- 
nacyj między przedstawicielami Gboj- 
ga plci 

Postaci kobiecych wprowadziła autorka 
cztery, Hrabina Labowna, (?) pół histe: 
ryczka, pól typ zefirków Orzeszkowej. 
Na początku powieści dowiadujemy się 
o niej, że jest to dość młoda wdowa, która 
po stracie męża nionstannie rozpacza, mie- 
wa napady niemal obłędu, zamyka się 
w sypialni, szlocha, jęczy, tarza się po zie- 
mi itp. Nagle, zmiema się owa żułobnica 
w próżną, zalotną kobiecinę i taką pozo- 
staje już do końca powieści. Przoskoki 
takie w usposobieniu zdarzają się u tego 
radzuju kobiet, ule przyczyna jakaś zo- 
wnętrzna lub wewnętrzna istnioć musi. 
Ta nie widzimy żadnej. 

Właściwą bohaterką jest „najsławniej- 
sza polska lituratka* Marya Mańkowska, 
żądna wrażoń, namiętna, zmienna, nioo- 
bliezulna. Tworzy ona swoje arcydziuła 
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pod wpływem coraz nowych stosunków mi- 
łosnych. Wreszcie doliegając trzydziestki, 
czuje się znużoną; resztką, jak sądzi, uczu- 
cia ezepia się poety Dembińskiego, a gdy 
ten po pięcioletnim stosunku ma jej dość 
i brutalnie jej to oświadcza, z rozpaczy 
oddaje rękę czekająceman odduwna na tę 
chwilę, zawsze równia gorąco jej pożąda- 
jącemn wielbieielowi, któremu autorka 
dala imię Prus. Ten, darząe ją stalem u- 
czuciem. imieniem, majątkiem, nie otrzy- 


muje w zamian nie, nawet wierności, nie- | 


pożyta bowiem w tym kiernnku energia 
Maryi budzi się znowu pod natchnieniem 
milości do Brandesa, występującego u pa- 
ni Ilenningacn jako Perey Branner. 

Najsympatyczniejszą postacią jest ak- 
torka, nazywana powszechnie „Lalą.* 
Przy calej swojej awawoli i wyuzda- 
niu postada ona pewne zasady i duża 
mądrońci życiowej, obok dobroci Borca, 
właściwej Jekkoduchom tak męskim, jak 
kobiecym. 

Najwięcej cech niby polskich ma bra- 
bianka Halina (tukżo Tabowna” autorka 
nie rozróżnia naszych końcówek owa 
i ówna), manekin, przybrany w zalety 
i wady kobiety - bohaterki, znanej pani 
Henningsen z powieści Mancha p. t. „En 
polsk Familio“ (Polska rodzina) oraz 
2 „Wrażeń* Brandesa. Nie wyzyskalu tu 
autorka wcale wdzięcznego tematu, jakim 
mógł być obraz bndzącej się w mlodem 
serdnviku milości do człowieku, którego 
znala z dzieł i podziwiału i, który dal jej 
nieuchronne w tym razie rozczarowaniu 

Ohok tych powszechnych typów kabie- 
cych przesuwa. się cała galeryu mężczyzn, 
z którymi nutorka obeszła się po macosze- 
mu. l tak: dala sylwetkę goga, próżnia- 
ka, człowieku moralnie lichego, pozujące- 
go zręcznie na męczennika dla ułowienia 
posagu, w czem mu dopomagu wiecznie do 
piemędzy próżno wzdychujące siostra, 
Marya Munkowska. Nia lepszy od niego 
jest Jedlicz, darmozjnd, mający, nio wis- 
domo na ezem ugruntowaną, slawę czło- 
wieka nicawyklyeh zdolności, bogatego 
w świetno literackie pomyały, lecz próż- 
niaka. Poeta Dembiński, pochodzący 
z ludu, ma mieć ogromny talent; przed- 
stawiła go autorka jako egoiste, brutala, 
pozwalającego się utrzymywać kochance, 
zarubiującej piórem nu niego, siobio i bra 
ta, Dodatwy mogłaby jedynie być postać 
Prusa, cichego działacza społecznego, ale 
rysunek jej jest mglisty, zamazany. Tyl- 
ko śmieszne strony jego charakteru wy- 
stępują wyraziście, gdy płonie, jak dzie- 
woczka, na widok kobioty, która, wiedzia- 
na chwilowym kuprysem, dała mn poznać 
rozkosz uścisków, aby ga natychmiast po- 
rzucić, pozostuwiając wieczną żądzę i nie 
tając przed nim, że on byłby ostatnim 
mężczyzną, któremu by się oddała po raz 
drugil 

Z niezrównaną subtelnością i artyzmem 
odtworzyła autorka postać swojego roda- 
ka: kto Brandesa widział chociaż rRz, po- 
znałby go tu natychmiast po każdym naj- 
drobniejszym rysie. Pelna życia charak- 
terystyku tej figury dowodzi, że nie brak 
pani Henningsen talentu do rzeźbienia 
postaci o żywo pulsującej krwi, lecz zara- 
zom wykazuje, iż człowiek to mechanizm 
nadto złożony, aby na poznanie go i nehwy- 
cenie najistotnicejszych cech starczyło 
przelotnej znajomości. 

Życie oyganoryi oddane jest z prawdą, 
nakreślone barwnie, ale stosnnki domowe 
arystokrueyi widoczmio są autorce obce. 
W prowudzenio przedstuwicieli warazaw- 
skiej cyganery do domu hrabiny, najbliż- 
szoj krewnej Branickich, jest zupelnie 
przypadkowe. Znanem joat wprawdzie, 
że stosunki w Warszawie są bardzo oży- 
wione, a może Kyły jeszeze łatwiejsze za 
czasów pobytu Brandesa, kiedy się właś- 
nie rozgrywa akcya powieści, ale nie zdaje 
mi się prawdopodobnem, aby i wtedy lu- 
dzie bez imienia, bez zasług, nawet bez ta- 


lentu, jak Jan Matkowski lnb Jedlicz, nic- 
tylko mieli każdej chwili wstęp do arysto- 
kratycznych dam, lecz nawet nadzieję po- 
zyskania ręki wdowy (dla Jedlicza) i Hu- 
liny (dla Janu). 

O malowidło tła nawet nie kusiła się 
autorka, co przy wybitnie dramatycznem 
oprucowaniu powieści zbyt nie razi. Pani 
Henningsen, oprowadzana minionej jesie- 
ni po Krakowie, nie dostrzegła starożytne- 
go charakteru miasta, licznych i pięknych 
pamiątek, lecz ciągla obserwowała po 
wierzchu ludzi, to też zarówno Warszawa 
jak Kraków nie mają w jej przedstawie- 
nin żadnej fizyognomii. Święto tak cha- 
rakterystyczne. jak Dzień Zaduszny, po- 
siużyło jej za tło do nieamacznej, melo- 
dramatycznej sceny końcowej. Oto Marya, 
obecnie Prusowa, każe dorożkarzowi pę- 
dzić na emontarz, gdzio spodziewa się zu- 
stać jeszcze Brannora, z którym zamierza 
się puścić w dalszą drogę, do Buda-Posztu. 
Dorożkarzem jest lokaj, przez nią wypę- 
dzony ze służby od hrabiny. Oddawna 
gorzała w jego piersi namiętność do pię- 
knej zalotnicy, którą odprowadzał na 
wszystkie schadzki, a obecnie wiczie do 
nowego wybrańca. Wiedziony zazdro: 
podsuwa się on na emantarzu kn Bran: 
rowii mierzy weń zo strzelhy. Zas 
go Marya i kilka ziarnek śrutu rani ją 
lekko w ncho. Po chwilowem zemdleniu 
zo strachu, podąży ona zapewne za odjcż- 
dzającym wprost z cmentarza Brannere m, 
żognauym pełnymi zapału okrzykami kil- 
kutysięcznego tłumu. 

Powieść czyta się gładko, z zajęciem, 
sty] jest żywy, trochę nerwowy, nadający 
się bardzo dobrze do dramatycznej osnowy. 

Pani Ifenningsen widocznie chciała iść 
w ślady snmiennych pracowników, jak 
Flaubert, i przod napisaniem powieści 
zwiedziła jej gruut; szkoda tylko, że nie 
umiała patrzeć i wnikać tak głęboko, jak 
wielki mistrz realizmu, i to jest najwięk- 
szy zarzut, jaki jej zrobić musimy 
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Ćwierć wieku. 


. 
(Dokończenie). 


nięki rozbudzonemu przez mińskie 

Tow. rolnicze dnchowi przedsięhior- 

lczości, powstało także akoyjne To- 
warzystwo wyrobu patoki z krochmaln, 
pod firmy „Sokół.* Największą wszakże 
w tym zakresie zasługą Towarzystwa rol- 
niczego jost organizacya ubezpieczeń wza- 
jemmnych Pomimo wielu przeszkód, po 
długich i usilnych zabiegach udało się na- 
przód zawiązać umowę z Północnom To- 
wurzystwem ubezpieczeń, następnie zaś 
wykołatać organizacyę odrębną. Komisya 
specyalna, z p. Święcickim na czele, 
przez długi czas pracowała nad netawą. Za 
najlepszą uznano tę, którą opracował p. A. 
Bąkowski. Obejmowała ona cztery rodza- 
je ubezpieczeń: od ognia, gradobicia, po- 
moru bydła i — na życie. Dotąd ze wazyat- 
kich tych katogoryj zatwierdzono ustawę 
ubezpieczeń od ognia na terytorym sześciu 
gubernij północeno-zachodnich. W pierw- 
szych dniach stycznia r. b. mińskie Towa- 
rzystwo rolnicze wzajemnych ubezpieczeń 
pod kierunkiem pp. Kopotta, Węcławowi- 
cza i Iwanowicza rozpoczęło swoją działal- 
ność bardzo pomyślnie. 

Od r. 1893 Towarzystwo rolnicze czyni 
zabiegi o stworzenie Towarzystwa wza- 
jemnega kredytu ziemskiego. Sprawa ta, 
przyjęta bardzo przychylnie przez mini- 


atra skarbu jeszcze w r, 1883, dotąd nie 
jest ostutecznie rozstrzygnięta, ale są 
wszelkie dane, które każą przypusznzać, że 
zabiegi w tej mierze nie zostaną bezskn- 
toczne. W takim razie będzie to wypa- 
dek wielkiej wagi w życiu okonomicznem 
rozległych obszarów krajn, i od tej daty 
można będzie liczyć nowy okres rozwoju 
i organizacyi rolnictwa, 

Rozlegle terytorya i zbyt różnorodne 
sprawy wywołały konieczność stworzenia 
filii Towarzystwa rolniczego. Powstała ona 
w Pińsku 1900 r. pod uazwą: „Oddział po- 
leski mińakiego Towarzystwa rolniczego." 
Służy on dla ziemian powiatów: Pińskie- 
go, Mozyrskiego i Rzeczyckiego, znacznie 
odległych ad Mińska i posiadających pod 
wielu względami warunki odrębne. Oddział 
ten pod kierunkiem ks, Druckiego-Lubec- 
kiego i przy pomocy p. Śzezyta zajął się 
opracowaniem bardzo ważnych apraw: osn- 
szenia blot, założenia Towarzystwa handlu 
leśnego, organizacyi Towarzystwa w2a- 
jemnego kredytu długoterminowego itd, 
Towarzystwo handlu leśnego zdołano już 
zawiązać. 

Praca czysto prakt yczna mińskiego To- 
warzystwa rolniczego skupiła się w syn- 
dykacie, który nio jest organom samo- 
dzielnym, lecz właściwie oddziałem han- 
dlawym Towarzystw a rolniczego. Powstuł 
on dzięki inicyntywie p. Woynilłowicza 
i jeat czynny na zasadzie ustawy, opraco- 
wanej przez p. Obrąpalskiego. Organ ton 
zajął się naprzód pośrednictwem w handlu 
jęczmieniem, wełną i materyalem leśnym. 
Pierwsze jednak kroki mie doznały powo- 
dzenia; syndykat zawiódł się w swych pla- 
nach i rachubach, więc nadal musiał 
zmniejszyć zakres swoj działalności. Do- 
świadczenia atoli wskazało tej organizacyi 
drogi praktyczne, które doprowadziły do 
pokrycia pierwszych niedoborów, a nawet 
do udzielenia dywidendy uczestnikom, 
W roku ubiegłym obroty syndykatu wy- 
nosiły 670,000 rb., a czysty zysk 8,699 rb. 
Na ezele oddziału handlowego od czasa jo- 
go istnienia, tj. od pięciu Int, stoi, p. Obr- 
pulski przy współpracownietwie ka. Drne- 
kiego-lubeckiego i p. Ozóczottu. 

Syndykat powoli rozbija zwarte azerogi 
pośredników, którym ziemianie przez dln- 
gia lata płacili olbrzymi haracz. Dziś syn- 
dykat jest stałym dostaweą zboża inton- 
denturze wojskowej, i doszedłazy w tej 
mierze do wielkiej sprawności, dowiódł 
on, że tylko przy takiej organizacyi możli- 
we jest znapokojenie żądań zbiorowego 
spożywcey. Ułatwia stosunki z nim jeszeze 
ten warnnek, ża Towarzystwo wyjednało 
zniesienie dostawy przez licytacyę, 

Wielkie znaczenie ma praca aekcyj 
osobnych Towurzystwa rolniczego. Dzięki 
sekcyl leśnej, ziemianie zaczęli oceniać 
istotną wartość swych lasów, wprowadzać 
gospodarkę racyonalną i wyzwalać się 
z zależności od handlarzy, Sekoya agrono- 
miczna urządziła biuro orgunizacyi gospo- 
darstw rolnych pod kierunkiem p. Świdy 
i biuro melioracyjne pod kiorunkiem inże- 
niera Krzyżanowskiego. Urządzenia te nie- 
wątpliwie przyczynią się do molioracyj 
rolnych tndzież ułatwią przejście do go- 
spodarki intensywnej. Sekcya hodowli 
bydła zaprowadziła księgi stud bydła ra- 
sowego i udziela hodowcom różnych wska- 
zówek. Staraniem jej powatał w Warsza- 
wie sklep produktów mlecznych, Sekcya 
hodowli koni również wprowadziła księgi 
stad. 

Do pożytecznych owoców pracy prak- 
tycznej Towarzystwa rolniczego zaliczyć 
jeszcze należy usunięcie zmonopolizowa- 
nego handlu bydłom i mięsem w Mińsku 
i wydzierżawienie rzeźni miejskich, zbu- 
dowanych przez hr. Czapskiego. Nie po- 
wiodła gię tylko komisowa sprzedaż bydła, 

Najmniej dotychozas Towarzystwo zdzia- 
łało w dziedzinie prac naukowych, do- 
świadezalnych. W r. 1894 p. Kubański 
ofiarował Towarzystwn na czas nieograni- 


czony bezplatnie 14 dziesięcin ziemi na 
pola doświadezalne. Z braku jednak środ- 
ków nie skorzystano z tej ofiary. Trochę 
dziwnym się tu wydaje ów brak środków, 
których zamożni ziemianie chyba by nie 
poskąpili dla dobra ogółu. Zamiast pracy 
zupełnie samodzielnej w tym zakresie ma 
być urządzone pole doświadezalne przy 
szkole w Maryen Górce, pod kierunkiem 
jej dyrektora i Towarzystwa rolniczego. 

W majątku Czambrowie (pow. Nowo- 
grodzkim), dzięki pracy i ofierze wlaści- 
cicla, p. Kasprowicza, urządzono atacyę 
doświadezalną pod kierunkiem wspólnym 
Towarzystw rolniczych Mińskiego i Wi- 
leńskiego. 

"Towarzystwo rolnicze mińskie, dzięki 
inicyatywie niektórych członków, głównie 
zaś p. Jelskiego, zaczęło się w ostatnich 
czasach troszczyć o byt ofieyalistów i ro- 
botników. Opracowano nawet natawę ka- 
Ay i zabezpieczeniu bytu. W związku z tą 
Sprawą pozostaje organizucya pomocy le- 
kurskiej dla oficyalistów i robotników. 
W reszcie Towarzystwo zajęło się sprawą 
podniesienia drobnych gospodarstw wiej- 
skich. 

Jak widzimy, działalność tej inetytucyi 
jest bardzo rozlogłu na polu ekonomiez- 
nom i społecznem, Wywołała ona ruch 
pomyślny i ułatwiła organizncyę pracy 
mizeszonej *). 

Zen. Piet. 


NA MARGINESIE. 
+ 


Data narodzin Chrystusa. Jakkolwiek nic- 
jednemu wyda się to dziwnem, data nurodzin 
Jezusa nie jest ściśle oznnczoną, A oshute na 
niej wątpliwości zostaly świeżu poddane roz- 


biorowi w pismach naukowych, poświęconych 
Distoryi i archeologii. Niepewność wypływa ze 
sprzeczności dwu świadectw: wedlug ewangie 
listy Mateusza, Chrystus urodził się za panowa- 
nia leroda I, który umarł w r. 750 (rachuby 
rzymskiej), wedlug św, lukasza — za starostwa 
Cyreucusza, podczas spisu podatkowego, który 
się odbyl w r. 760, czyli w 10 lat po śmierci 
Heroda. Ponieważ obie te daty są już dziś 
sprawdzone, więc początek naszej ery (0znaczo- 
ny dopiero w VI w, na rok 754 rachuby rzym- 
skiej) znajduje się gdzieś między temi gra- 
nicami, 

Nieprzekonani. Pomimo najoczywistszych, 
zdawaloby się, dowodów pogromu, któremu ule- 
pły Chiny, rząd ich do końca podtrzymnł w na- 
rodzie dziwny, niepojętą dla Europejczyka 
fikcyę, że stroną potężną, zwycięzką i wspania- 
łomyślną jest „państwo środka,” a pokonaną, 
żebrzącą o chleh i miłosierdzie — „białe dya- 
bly.“ Wszystkie porażki, epzekucye krwawe, 
rabunki, ucieczkę cesarza itp, — umiano wytła- 
muczyć w tym duchu. Mniemano, że pokutnie 
cza wyprawa Czuna do Berlina, gdzie mu zgoto- 
wano szereg upokorzeń, wyleczy „synów słońca“ 
z tej manii, czy komedyi. Okazało się prze- 
ciwnie — deputacya bowiem nadała każdemu 
szczegółowi ubliżającego dlań ceremoniału zna- 
czenie swego tryumfu, 1 tak: ponieważ w Chi- 
nach wrzawa podczas przejazdu księcia nważa- 
na jest za niechęć ku niema — więc milezenie 
publiczności niemieckiej wzięto za objaw czci, 
Ponieważ w Chinach tylko naczelnicy podbitych 
plemion, dążąc na posłuchanie do pałacn ce- 
sarskicgo, muszą przechodzić przez szeregi 
żołnierzy, więc brak warty w Poczdamie po- 
czytano zu „miłą niespodziankę.“ Uroczysty 
strój cesarza niemieckiego, siedzącega na tro- 
nie, świadczył, według deputacyi, o hołdzie dla 
monarchy chińskiego; powitalny ruch ręki—o wy- 
różnieniu jego przedstawicieli, obecność synów 
Wilhelma—o0 serdeczności powitania itd. Sło- 
wem, Niemcy, którzy już zaczęli litować się 


*) Dane, dotyczące przeszłości Towarzystwa, 
zaczorpnęllimy ze świeżo wydanej po rosyjska 
pracy p. B. Grahowakiego, członka Towarzystwa. 


mad delegatem, że zbyt został upokorzony, do- 
wiedzieli się z jego ust przez reportera Local 
Anseiq., żejest zachwycony miłem i pełnem 
szacunku przyjęciem, A br. Waldersce ogłosił, 
że nauczył Chińczyków rozumu! Nie tak to 
latwo! 


Paternidad. W Darcelonie przy wielkim 
napływie publiczności, tłumnie zalegającej wi- 
downię teatru „Circo Barcelones,“ odbywają 
się przedstawienia dramatu „Paternidad* (0j- 
costwo), którego autorem jest Don Segismun- 
do Pey-Ordcix, ksiądz katolicki, znany z za- 
wziętości, z jaką piórem i słowem walczy prze- 
ciwko Jezuitom. Co wieczór po spuszcze - 
niu zasłony, publiczność zachwycona wywołuje 
autora, który w sukni kapłańskiej ukazuje się 
na widowni, przyjmowany burzą oklaskó w. Je- 
go dramat, według słów krytyki, ma zapewniu- 
ne takie same, jeżeli nie większe, powodzenie 
jak „Elektra“ Perez Galdosa, a jest wyrazem 
tej walki, którą don Segismundo wypowiedział 
uczniom Lojoli. 

Bogata rodzina, składająca się z dwojga ro- 
dziców I syna Paquity, jest przedmiotem zabie- 
gów zakunu, czyhującego na ich majętności. 
Ojciec i matka oddawua ślepo ulegają wali apo- 
wiodnika swego, Jeznity Arburu, ale syn, przy- 
szły członck Towarzystwa Jezusowego, przez 
którego całe bogactwo rodziny ma wpłynąć do 
zakonu, zakachuje się w młodej dziewczynie 
Lenorze, służebnej w domu jego rodziców, i po 
tajemnie w kaplicy przed ołtarzem, przysięga 
jej wiuczną miłość i wwarę póki po dojściu 
do pełnoletności wie zawrze 2 nią formal- 
nego małżeństwa. Związek ich jednak u- 
jawnia się wkrótce, gdyż Lenera ma zostać mat- 
ką. Wynikające stąd zatargi między synem 
a rodzicami, grożącymi Paquicie wydziedzicze- 
niem, ojciec Arburu wyzyskuje zręcznie dla 
awych celów. Młodych rozdziela, przokona- 
wszy Lenorę, że Paquito cheiał ją tylko uwieść, 
obiecując się z nią ożenić, I oboje doprowadza 
do tego, że postanawinją wstąpić do klasztoru. 
Luncra, przysześłszy pożegnać się z dawnem swo- 
jem pańatwem i oddać im syna swego w opiekę, 
zastaje u nich Paquito, który przybył w tym 
samym celu, Obecny ojciec Arboru nie po- 
zwala mn ucałować dziecka, „Bracie Paqnito, 
mówi, członkowie naszego zakonu nie mają 
dzieci.* Więc kiedy starzy rodzice podchodzą, 
ałuby uścisnąć eyna, Paquito, waburzony ad: 
wraca się do nich plecami, mówiąc: „('złonko- 
wie uaszogo zakonu nie mają też rodziców, jeśli 
nie mają dzieci.” 

Tymczasem opieka nad dzieckiem powierzo- 
na zostaje bonie Ramonie, wychowance Serca- 
uek i posłasznema, jak dotąd, narzędziu zakonu. 
Ale i tu miłość przychodzi wtrącić swoje trzy 
grosze. Zbliża ona Kkamonę 2 Joachimem, 
nem bogategu kapitalisty, na którego zakon 
chciał także zarzucić swe sieci za pośrednictwem 
ltamony. Plany się jednak nie udały. Oboje 
młodzi, wbrew usiłowaniu Towarzystwa, wstę- 
pują w wiązek prawny, i własnem nauczeni do- 
świndczeniem. postanawiają Paquicie i Lenorze 
ujawnić machiwacye Jezuitów „Oboje oni nie wy- 
rzekli jeszcze ostatecznych ślubów, oboje chcą 
wystąpić, lecz fałszywa wiadomość o śmierci, 
udzielona obustronnie, rozstrzyga kwestyę: Le- 
nora i Paquito składają śluby zakonne. 

Paquito jako misyonarz wyjeżdża do Chin 
i po wielu latach wraca do Ifiszpanii dla pora- 
towania zdrowia. Tu w jednem z miejsc ką- 
pielowych spotyka Lenorę. Jest ona zakonnicą 
pielęgnujące chorą damę, której on zostaje spo- 
wiednikiem. Oszukani porozumiewają się1 posta- 
nawiają zrzucić suknie zakonne; wówczas pro- 
wóneynł Jezuitów ojciec Leiva, grozi Paquicie, 
że jeśli wystąpi ze zgromadzenia to, on go przed 
światem ogłosi za oszusta i fułszerza. Paquito 
zrozpaczony ulega gwaltowi. „Zakon mnie 0- 
skarża, woła on, sprawiedliwość mnie potępi, 
społeczeństwo mnie nie obroni: Wydarto mi 
wszystkie uczucia, syna, małżonka i ojca; jeśli- 
bym chciał szukać pomsty, zginę w więzieniu, 
jeśli postąpię, jak Chrystus każe, będę wiarołam: 
cal... Zostanę więc Jezuitąt*—woła, śmiejąc się 
szyderczo. 

I temi słowy kończy 


sztuka. 


wia przygotowawośo z ue: 


"Wiadomości społeczne. W Peterslurgu zawiązu- 
Je się towarzystwo w celn walki z fałszowaniem 
produktów spożywozych. Ma ono rozszerzyć dzin- 
łalaość swoją 1 na inne miasta. 

Szkoły. Ministeryum oświaty zawladamia, że 
uczniowie klasy 4-ej gimnazyńw 1 szkół realnych, 
którzy nie zdal! egzaminów przejściowych do klasy 
5-ej, obowiązani są przed wstąpieniem do niższych 
szkół technicznych zdawać egzamin z pelnego 
kuran szkoly miejskiej. 

— Reorganizacya senpene szkół średnich ukoń- 
czona będzie doploro po upływie kilku łat. 1 tak 
reforma gimunzyć w męskich w r. 1904/5, szkół real 
nych w r. 190576. Nowe rozkłady i pragramy wpro- 
wadzane będą stopniowo od r, b. 

— Na pierwazy kurs do instytutu gospodareno- 
leśnega w Nowej Aleksandryi zgłosiło się 230 kan- 
dydstów, między którymi tylko 18 ze szkół okręgu 
warszawskiego, Miejae wolnych jest 60, 

— Gimuazya żeńskie uledz mają grontownoj ro- 
formie w kierubku wykształcenia więcej praktygz= 
noga. Nanka robót ręcznych, rysunków, ma hyć 
znacznie rozszerzona, projektowanem jest zapro- 
wndzonio od klasy 4-0] nauki rachunkowońcj, gon- 
podarstwa domowego, w miastach zań prowincyo * 
naloych, gdsie połowę uczenie stanowią córki rol- 
wików, zaprowadzona ma być także nanka gospo- 
darstwa wiejskiego. 

Dia kebiet. W Fetersborgu, na Nowakim Pros: 
pekcie, w gmachu kościoła Aw. Katarzyny, otwartiy 
została piorwsza w pidstwie rosyjskiem apteka 
prowadzona przez kobietę, rodaczką naszą, p. An= 
toning Leśnlewską, | obsłogiwana wyłącznie przes 
kobiety. D 15 sierpnia rospoczęto przy niej znją= 
iomni, a od 1 styczala 
1902 r otwarta hędzie ska uzkoła farmaceutycz= 
ua z karem dwuletnim: pó złożeniu wgzamina w 
akademii medycznoj Inb uniweraytocia nezemice tej 
szkoly atrzymywać będą patenty pomocnie apto- 
karskich. (Kur. codz.), 

— Otworzona ma być wkrótwo w Potorshurgu 
pierwsza w państwie szkola zegarmistrzowska dla 
kobiet, do której przyjmowane będą uezónico po 
sindające świadectwa z okończenia najmniej esto 
roch klas szkół średnich, licz względu na pocho- 
dzenie 1 wyznanie, w wieku Jat 16—25. Kurs szkoły 
będzie trzyletni. 

Farmaceutki warazawskle starają nią o pored- 
nietwo warsz. odda. Tow. przem. i handlu w spea. 
wie zmiany paragrafu ustawy Towarzystwa farma- 
seutycznugo o przyjmowania członków. Ghcą one 
uzyskać prawo naloženia do Towarnystwu i korzy: 
stania ze wszystkich jego przywilejów na równi 
aTmężczyznami 

Dontyści. Departament modyczny wala) sprawą 
zamknięcia wszgstkich prywatnych szkół dentysty- 
ocznych w całem państwie, a otworzenia natomiast 
instytutów lekarsko-dentgatycznych z kursem trzy- 
letnim. Kotezący Instytut otrzymywać będa sto- 
pień lekarza-dentysty Do iustytuta przjmowani 
hędą kandydaci obu plei so świadectwami 6 klas 
gimnazyum. Powydanin rozporządzenia o damknię - 
sin szkół istniejących ci uczniowie, których zasko: 
czy reforma, otrzymają termiu pięciolutni do uzy- 
skania właściwego stopnia. 

„Zakopianka,“ Jednodniówka, wydana świeżo pod 
redakcya Piatra Chmielowskiego, na rzetz stowa- 
rzyszenia uczącej się młodzieży polskiej, zawiera 
zbiór drohaych prae różnych antorów polskich, Wy- 
danie staranne i ozdobne. 

Wystawy. W Wiuniey, gab. Podołakiej, ataraniom 
tamtejszego Towarzystwa rolniczego, otwarta bę- 
dzio à. 15 b. m. wystawa gospodarezo-rolnicza. 

Kongras międzynarodowy archeologiczny ma się 
zebrać w Atenach w kwiotniu 1903 r. Obradujący 
nad nim komitet oznaczył ezas trwanla ejazdu na 
dwa tygodnie — pięć dnl zajmą ohrady, resztę wy- 
cicezki archeologiczne. 

Przemysł i bandel, Postanowiono w czasie jak 
najkrótszym przedsiewziąć ściałe badania i zebrać 
materyały w sprawie rozwoju przemysłu fabrycz= 
nego w państwie za ostatnie 50 lat, lezby robotni- 
ków fabryczno-przemysłowych, wysokości ich za- 
robków i waranków lstnienia, 


456 


Lekarki. Towarzystwa ubezpieczeń na życie po- 
stanowiły utworzyć nowe pówady lekarzy-kobict 
dle oględzin klientów płci żeńskiej Doiychesas 
czynuości te wypełniali lekarze. 

Koleje i komunikacye. Zjazd przedstawicieli dróg 
żelaznych rosyjskich uznał za konieczne dla wazyst- 
kloh pracowników kalujowych, <ajmujących posady 
w oddrialach technicznych i handlowym słuśhy ru- 
chu, oznaczyć ńelsłą normę dnia roboczego na wzór 
określonych godzin w warsztatach kolejowych. 
Idzie tu głównie o służbę ruchu | meclianiczną, tj- 
zawiadowców, okspedytorów, kasyerów, kondnkto- 
rów, maszynistów, zwrotniczych, amsrowazów itp 

— Projektują wprowadzenie tolsfonów zamiast 


ków. Naczelnicy okręgów mają dawać dokładne | 
wyjadnionia zarzutów stawianych przez prasę. 

Przytnliske polskie w Wiedniu, iatniejące cd lat 
21, posiada tak szczupłe zasoby materyalne, że nie 
Jest w stanie podołać swemu zadaniu humanitarne- j 
mu. W celu nzyskania na ten cel zasiłków zarząd 
zwrócił się do ogółu z prośba o składki 

Praia. Od października r. h. zacznie wychodzić 
w Krakowie, pod redakayą Ludwika Szczepański: 
go, tygodnik Iłustracyn polska. Nakladcami będą 
kapitallści, w ich liczbie księgarz wiedeński Bondy 
i Jan Szczepanik. 

— Minister spraw wewnętrznych zabronił ua je- 
den miesiąc sprzedaży numerów pojedyńczych ga- 


Świeżo wyszła książka 
HA. Reitena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyani, Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta nu doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogatu we wszelkie rady PTR 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 


telegrafu na nowobudnjącej się kolei Kaliskiej. Za 
pównilaby to oszczędności zarządowi, gdyż niepo- 
trzebni byliby telegrafiści; obsluga telefonu, jako 
łntwlejsza mogłaby być powierzana osobom z per- 
sonelu stacyjnego. 

— Główny zarząd dróg żelaznych podniósł pro- 
jekt przyłączenia wszystkich kolel w państwie do 
zwiąskn auntryncka-niemieckiego w celn zaprowa- 
dzenia blletów okolnych w komunikacyl bezpośred 
niej z kolejam! zagranicznemi. Do ułożenia odpo- 
wiedniej taryfy wyznaczona będzie specyalna ko 
misya z udziałem przedstawicieli dróg zagranicz- 
pa 

Z poczty. Naczelnik głównego zarządu poczt i te- 
legratów rozesłał okólnik do naczelników okręgów 
pocztowo-telegraficznych z żądaniem przysyłania 
mu numerów czasopism, w których znajdują się ja 
klekolwiek szczegóły | wiadamości dotyczące czyn- 
ności poczty i telegrafa oraz dzialalności nrzędni 


sety Nowosli 


Panu Płaaz. 
leży w Galicyi, 


$ I 


otakieniu, Krystynopol, 

w pow. Bokalskim, o 74 kilom od 
Lwowa: założone przez Potockiego około 
ostatnimi czasy bylo włnanością Wiazniewakich, — 
Draglej nazwy nie mogliśmy odczytać 

Panu Suszyńakiemu w Budzikowszczyanie. Numer 
w swoim czasie by} wysłany; jeżeli Ss. Pao ule 
atrzymił, prosimy reklamować na poczele. 


"HEAT" 


asi. 
Cena rb, 1 kop. 50, z presylką rekomendona- 
ną rb, I kop. 7 


Skład główny w Admłnistracyi „Prawdy 


gee p 


Administracy Prawdy otrzymała na skład 200 egz. 
książki 


W. Sieroszewskiego 


miasteczka, 
1692 r., 


w kraju Jakutów. 


Oena 3 rb. 


(Nakladem drukarm Fr. Karpliskiego. Skład głó 
wny w księgarni E Wende i S-ka), 
| Praguaoy nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi 
Prawdy, prenumerujący bezpośrednio w naszej 
admiolstracyi, kosztów przenyłki pocztowej nie po- 
nosy, 


J, JELLINEK: 
Prawo mniejszości 
z przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 


s przesyłką rekomendowaną 30 kop. 
Do nabycia w Administracyl „Prawdy,“ Sadowa 14 


i 


K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


1 Wydawnictwa „Prawdy“ 
a. si 


Ekonomia polityczna według naj- 
soakomitusych badaczów nie- 
mleckich nłożona — rb. 3. 


A. Fspinas. Społeczeństwa zwle- 
rzęce wras m dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów sooyologii—rb. 3. 

Dr, Med, L. Wolberg. Paycholo- 
ula dziecka—rb. 2. 


L. H. Morgan. Spoleczeńatwa pler- 
watne, czyli badanie kolei 


Prof, R. Falkenberg. Historya fl- 
Iazafii nowożytnej. w przokła- | 
dnie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Enayklopadya dla dzieci (ilastro- 
Cena zniżona — rb. 1 


ludzkiego postępu od dzikości | Dr.J. Dallemagne. Człowiek zwy- | 

przes barbarzyńwiwo do cywi- radniały — rò. 2. 

Hizacyl, przekład A. Bąkow- Uwaga. Wszystkie powyższe 

skiej — rb. 3. dzieła abonenci Prawdy na- 
Huzley — Bone mhar Zasady fi- bywać moga zapolową aeny. 

zyolagił — rb 2 


A. Maksimow. Syherya | olężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewiea 


Część IT Winni i oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 


Część III: Praustępcy TES 
ceznil państwowi rb. 1 


J. Rarni 1 A, Krnyinnomaki Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 

H. Posnełt. Literatura poráwnaw- 
oza — rb. 2. 

N. Hirazband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kap. 15. h 


(G 
Wysnedt z drukn nowy zbiór poesyi 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


>U Oy ZEW W. 


Str. 88 w wydanin wytwornem, cena kop. 75. 
"Tego samego autora wydane poprzednio poczye p.t. Z marzeń i ży- 
cin, str 232, rb. 1 kop. 20. 
Skład główny w księgarni J. Fiszera. 


| 


| PISMA. 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni oma, Z pamiętnika, Sam 
| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Nenpolu. Rb. 1 kop. 20. 
| Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
| Wesele Satyra, Hymno niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. "20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Eb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: let Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
| Tem VI: Antes, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 
Za meską, Dachówka. Rb, 1 kop. 20. 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


myk kxsa Wake izucharuw za 
poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nietw swoich: 
Dr. Piotr Chmielowski: 


| ZARYS NAINOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864 —1897). 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, etr. 516.—Cena rnbli trzy, 
z przeyłką pocztową 3 rb. 40 k. 


Śpiewnik dla dzieci z tekstem M. ERA i muzyką Z. Noskow- 
skiego. Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera „50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu | tekst 
oddzielny, Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70, 

HEINE HENRYK. Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi Kcnopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara i in. Wydanie 
ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop, 80 

— Wyhór pism. t. II. Podróż do Harcu, Włochy, w przekładzie M. 
Gawalewicza, C. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIII i328 — 
rs, 1. 
— Wybór pism, t. III, Księga „Legrand,“ Florenckie noce, w prze- 
kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 
Na przetyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Sadowa, 14. 


Redaktor i wydawca A. doiętochawili! 


Joancaena Iievaypor, Bapmana, 30 Asrycra 1801 roza, 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


